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Zawikłanie na Wschodzie azyatyckim u- 
waża się za skończone dzięki poufnej radzie, 
udzielonej przez angielski gabinet Japonii, aby 
się nie narażała na wojnę z pięciu naraz mo­
carstwami Europy. Rosya, Prancya i Niemcy 
w pierwszej linii, a za niemi w drugiej H i­
szpania i Holandya szły na to nowe mongol­
skie mocarstwo, które nagle urosło do znacze­
nia „ wielkiego “ . Rozsądek nakazywał zrobić 
ustępstwo i zrobiła je Japonia — tylko dla Ro- 
syi. Poseł mikada przy rządzie francuskim o- 
znajmił ministrowi Hanotaux, że na ostatniem 
posiedzeniu ministeryalnem w Tokio postano­
wiono zrzec się całkowitego zaboru południo­
wej Mandżilryi z twierdzami morskiemi Port- 
Arthurem i Wei-kai-wei, wszelako pod warun­
kami, że Chiny zapłacą znacznie większą kon- 
trybneyę i że aż do zupełnego uiszczenia się 
Chin z tego długu Japonia zatrzyma owe zie­
mie, a opuszczając je, zburzy obie wymienione 
twierdze. Natomiast mocarstwa europejskie 
przyjmą na siebie obowiązek dopilnowania 
Chin, iżby wypłaciły kontrybucyę, dotrzyma­
ły  wszystkich innych warunków traktatu i na 
nowo nie odbudowały zburzonych twierdz. 
Zdaje s ię , że takiem ustępstwem Japonia roz­
bije ligę europejską, bo z niej zapewne Rosya 
wystąpi, a za nią posłusznie pójdzie je j fran­
cuski germek, reszta zaś członków ligi anty ja­
pońskiej nie przedstawia na oceanie Spokoj­
nym poważnej siły. Niemcy wystąpiły w imię 
swych interesów handlowych, lecz zapewne ich 
nie obronią, rzecz bowiem tak się przedsta­
wia : dotychczas wszystkie mocarstwa europej­
skie korzystały w Chinach z jednakich praw 
handlowych bez żadnych specyalnych zastrze­
żeń ; jedna tylko Anglia dobiła się już dawniej 
zapewnienia, iż ze wszystkich przywilejów ja­
kie Chiny kiedykolwiek i komukolwiek przy­
znają , ona także będzie korzystała. Ta wła­
śnie okoliczność sprawiła, iż traktat handlowy, 
dołączony do traktatu pokojowego między Ja­
ponią a Chinami, i pełny różnych udogodnień 
dla przemysłu japoń kiego, nietylko nic nie za­
szkodził, lecz owszem przysporzył nowych ko­
rzyści handlowi brytańskiemu. Ta zmiana sy- 
tuacyi handlowej nie ma prawie żadnego zna­
czenia dla Francyi, posiadającej tak rozległe 
kolonie, że zaledwo może obsłużyć je  swymi 
towarami, ale ma ważne znaczenie dla Nie­
miec , które coraz więcej wywoziły de Chin 
Chociaż traktat . chińsko-japoński w zasadzie 
przyznaje wszystkim obcym państwom równe 
prawa handlowe, ale obok Anglii wyjdzie to 
na wyłączną korzyść Japonii, która produkuje 
wyroby fabryczne bardzo tanio, bo rasa mon­
golska lepiej pracuje od aryjskiej i zadawalnia 
się znacznie mniejszym zarobkiem. Nadto zaś 
dowóz z Japonii do Chm jest bez porównania 
tańszy, niż z Niemiec. Jeśli tedy ustępstwa, 
poczynione przez rząd mikada, rozbiją ligę eu­
ropejską , to Niemcy wyjdą z kwitiiem.

Jedynym ich zyskiem będzie sukces dy­
plomatyczny. Oddały one Rosyi usługę, za­
tarły więc do pewnego stopnia żal jej za trak­
tat berliński i mogą się pocieszać nadzieją na 
życzliwość rosyjską. Ale sam ów żal, jak do­
świadczenie pokazuje, nie może wywołać woj- 
ny( pozostają zaś wszystkie realne przyczyny, 
które zbliżyły Rosyę do Francyi, pozostają bez 
najmniejszej zmiany stosunki europejskie, z któ­
rymi Paryż i Petersburg pogodzie się na za­
wsze nie mogą. W ięc i ta życzliwość, na jaką 
Niemcy zapracowały u Rosyi w kwestyi ja ­
pońskiej, nie odbije się trwale na stosunkach 
europejskich.

A  jednocześnie już się nie zmieni to, co 
się stało w Azyi. Wyrosła tam potęga japoń­
ska, która pocznie stale oddziaływać na Chiny, 
budząc je do politycznego życia i zachętą, i 
przykładem własnym, i groźbą drugiego po­
gromu , od którego trzeba się zabezpieczyć. Rasa 
mongolska, która niegdyś zalewała E uropę, a 
potem ułożyła się do kilkuwiekowej drzemki, 
znów podnosi głowę. Za jakie lat kilkadziesiąt 
stanie się groźną samą swą masą i nieraz spoj­
rzy na Europę swemi skośnemi oczami. A  prze­
konała się z niniejszego wypadku, że w tej 
Europie nie posiada życzliwych — i o tem pe­
wnie nigdy nie zapomni.

W  waśni szwedzko - norwezkiej zachodzą 
pewne zmiany. W  Chrystyanii przygotowuje 
się adres do storthingu, domagający się odro­
czenia zatargu z Szwecyą, aby zdobyć czas na 
obmyślenie najstosowniejszych środków, które- 
by doprowadziły do porozumienia. Adres żąda 
od storthingu powołania do steru gabinetu 
neutralnego, złożonego z osób nienależących do 
żadnego stronnictwa. Jest to nowe usiłowanie 
ze strony umiarkowanego obozu w Norwegii, 
chociaż na tym adresie podpisało się wielu 
członków lewicy. Nie ulega wątpliwości, że 
unia ze Szwecyą posiada w Norwegii liczny i 
poważny zastęp zwolenników, złożony z ludzi, 
patrzących na rzeczy trzeźwo; są to nietylko 
konserwatyści, ale i umiarkowani radykaliści. 
Gdyby dobrze obliczyć, toby niezawodnie się 
okazało, że zastęp zwolenników unii stanowi 
ogromną większość narodu. Pomimo jednak te­
go wątpliwy jest skutek ich usiłowań pojedna­
wczych, bo skrajna lewica, dążąca do zerwania 
unii, góruje nad nimi właściwą wszystkim re ­
wolucyjnym żywiołom ruchliwością, stanowczo­
ścią i bezwzględnem używaniem najgorszych 
środków, byle prowadziły do zamierzonego celu. 
Zamiast uczciwej polemiki z przeciwnikami, 
radykaliści przezywają ich — zupełnie jak u 
nas — zdrajcami, lokajami i oszustami, a czy­
nią taki straszliwy hałas, jak gdyby naprawrdę 
przypiekano ich żywym ogniem. Kiedy są w 
mniejszości, to żądają dla siebie respektu, jako 
dla słabszych; a kiedy większość zdobędą, to 
bez litości łamią wszystko, oo się im nie podo­
ba. Skutki tej metody gorsze są w Norwegii, 
niż u nas, bo tam każdy zgoła człowiek jedna­
kowo wpływa na bieg spraw publicznych. Tam­
tejsi radykaliści, zbieranina wszelkiego war- 
cholstwa i wszelkiej bezmyślności, dzięki tym 
właściwościom swoim zawdzięczają zwycięstwo 
przy wyborach do storthingu; ale mała ich 
większość, wynosząca zaledwo cztery głosy, do­
wodzi, że gdyby żywioły umiarkowane posia­
dały choć cząstkę ich brutalności, to me oni 
byliby panami położenia. Jednak fakt jest fa­
ktem : radykaliści mają przewagę w storthingu, 
a sztukując swą nieznaczną większość zuchwal­
stwem, gospodarują w nim, jak gdyby napra­
wdę za mmi był naród. Teroryzm bezczelnego 
krzyku i łajań daje im panowanie. W  skutek 
tego upadają wszystkie usiłowania przyjaciół 
unii. Zapewne upadnie także projekt, podany 
w teraźniejszym adresie do storthingu, aby od­
roczył spór z Szwecyą i powołał do steru ga­
binet, neutralny, Bo zresztą to nie jest nowy 
pom ysł; to samo król radził uczynić, dając do 
zrozumienia, że droga, na którą weszli radyka­
liści, prowadzi do strasznej katastrofy. W  ustach 
królewskich miała ta przestroga wyjątkowe zna­
czenie, a jednak odpowiedziano na nią w stor­
thingu z ław radykalnych, że „obcy człowiek 
z obcego kraju me ma prawa dawaó nam wska­
zówek11. Wszystko się rozbija o upor radykali­
stów, którzy w ołają: „Nie chcemy unii, a więc 
precz z n ią!" Jest to istne wycie szaleńców,

a jednak przytłumiło ono wolę narodu. Zawią- 1 
zał się komitet emancypantek ze szkoły ibse- 
nowskiej i począł zbierać składki, za które już 
kupił w Niemczech dwie wojenne kanonierki
— na wojnę z Szwecyą! Skąpy storthing, któ­
ry nigdy nie chciał grosza wydać na obronne 
siły unii skandynawskiej, teraz swą większością 
czterech głosów uchwalił 14 milionów koron 
na przygotowania militarne, a uczynił to wła­
śnie wtedy, gdy zbierano w całym kraju pod­
pisy na adres, o którym wspomnieliśmy wyżej. 
Z tego widać, że ów adres nie wywrze skutku
— i że radykaliści, którzy zawsze piorunowali 
na każdy wydatek militarny, teraz chętnie się 
zbroją przeciw bratniemu narodowi dla miłości 
swych warcholskich mrzonek.

Uścisk za uścisk. Szwedzi nie spuszczają 
z oka możliwości wojny domowej, ale tymcza­
sem przygotowują Norwegii ekonomiczne cięgi, 
mianowicie postanowili wypowiedzieć jej traktat 
handlowy i układ maiynaiski, na mocy które­
go handel wywozowy szwedzki posługuje się 
kupieckimi okrętami Norwegii Straci ona na 
tem 10 milionów koron rocznie, bo tyle wynosi 
kontraktowa suma, którą od Szwecyi otrzymują 
właściciele norwezkich okrętów. Lecz to jest 
tylko jeden z wielu prywatnych odwetów, któ­
rymi Szwedzi grożą Norwegom. Ta akcya sa­
ma przez się może być bardzo dotkliwa, jak 
przed laty ośmiu ogromnie uciążliwa była dla 
Niemiec wojna wydana ich towarom przez Hi­
szpanów, obrażonych na Bismarka za jego za­
miar zaboru wysp Filipińskich; — jednakże o 
wiele dotkliwszy będzie dla Norwegii brak sto­
sunków ekonomicznych ze Szwecyą, która wła­
śnie zamierza zerwać traktat handlowy ze swą 
skandynawską siostrzycą. Norwegia łatwo mo­
że być ogłodzona i doprowadzona do nędzy, 
zanim Szwecyą zdecyduje się orężnie utrwalić 
zachwianą unię.

Ateńskie dzienniki utrzymują, że na Cy­
prze, o którym już donosiliśmy, że jest wzbu­
rzony przeciw Anglikom , przygotowuje się 
ogólne powstanie, którego celem pizyłączenie 
tej wyspy do Grecyi. Siedm dziewiątych całej 
ludności tamtejszej — to są, zdaniem ateńskich 
dzienników, Grecy i oni wszyscy pragną zrzu­
cić z siebie jarzmo angielskie, które ma być o 
wiele dokuczliwsze od tureckiego. Podatki wzro­
sły trzykrotnie, a dla samej wyspy Anglicy do 
takiego stopnia nic nie czynią, żo gdy w lutym 
była straszna powódź, która pochłonęła mnó­
stwo ofiar, a po niej głód powszechny, admini- 
stracya krajowa nie okazała najmniejszej po­
mocy. „'Wyspiarze są zrozpaczeni i — woła 
dziennik Akropodn. — W olą śmierć jak takie 
życie, a jedyną ich nadzieją są mocarstwa, któ­
re może zechcą okazać im tyle względów, ile 
okazały Ormianom. Cypryjczycy nie są niewol­
nikami, za których uważani są przez Anglię, 
która wzięła ich, jakby jaki inwentarz robo­
czy, w dzierżawę od Turcyi. Cypr jest grecką 
ziemią i do Grecyi powinien należeć — to jest 
jedyne życzenie tych nieszczęśliwych ludzi!“

Dalszo zawiklanie.
Piszą nam z Wiednia 8go maja:
Ogłoszony dziś w tfieucr Zettuity list Ce­

sarza do Kalnoky’ego, uznający z wdzięczno­
ścią wielkie jego zasługi i wyrażający życze­
nie, aby minister pozostał na swym urzędzie, 
powinien na razie zakończyć gorszący zatarg, 
wywołany kościelno-politycznemi „reformami11 
rządu węgierskiego. Niestety, zanosi się na dal­
sze zawikłania. Wprowadza je nasamprzód upór 
Węgrów, o ile oni, jeszcze po tem fatalnem in­
termezzo, domagają się całkiem zbytecznych

dyplomatycznych przedstawień n Stolicy Apo­
stolskiej. Ale także wczorajsza interpelacya 
barona Dipaulego i połowy klubu konserwaty­
stów zaostrza sytuacyę. Ze ona była niewcze­
sną, świadczy o tem fakt, że jej hr. Hohenwart 
i najwytrawniejsi członkowie klubu nie podpi­
sali. N iezawodnie, powodując się wyłącznie 
uczuciem, musielibyśmy gorąco pochwalić obu­
rzenie p. Dipaulego i towarzyszy z powodu 
listu hr. Kalnoky’ego, który w swej dr .giej 
części jest dla nuneyusza o wiele przykrzejszym, 
niż mowa p. Banffy'ego z Igo maja. Atoli roz­
waga polityczna nakazuje w danej chwili naj­
większą wstrzemięźliwość. I to z następujących 
względów. Chodzi o to, aby: 1) nie przyśpie­
szać sztucznie przesilenia w ministeryum wspól- 
nom, lecz pozwolić Cesarzowi po woli rozwią­
zać ostatecznie te drażliwe kwestye; 2) nie wy­
wołać wyraźnego konstytucyjnego zatargu po­
między Austryą a Węgrami, który monarchię 
mógłby na razie pozbawić wszelkiego wpływu 
na międzynarodowe sprawy europejskie; 3) nie 
sprowadzić rozpadnięcia koalicyi.

Z natury rzeczy tak wielkiej akoyi par­
lament austryacki może podjąć się tylko na pod­
stawie porozumienia się trzech stronnictw koa­
licyjnych. Ani nawet uchwała jednego z trzech 
klubów sprzymierzonych, a tem mniej połowy 
członków jednego z nich, nie może samodziel­
nie tak doniosłej akcyi stawiać na porządku 
dziennym. W  takich sprawach trzeba uwzglę­
dniać życzenie gabinetu koalicyjnego i komi­
tetu wykonawczego większości. Pierwszy nie 
życzył sobie interpelacyi, drugi nie został 
wcale zapytany. W olno frakeyom, stojącym po 
za koalicyą, stawiać interpelacye i wnioski, ja ­
kie uważają za stosowne. Ale stronnictwa koa­
licyjne na pewien czas dobrowolnie wyrzekły 
się tego prawa. Majorite oblige!

Na razie interpelacya Dipaulego może tyl­
ko wywołać kontrmanifestacyę lewicy, a więc 
osłabić koalicyę. I to całkiem niepotrzebnie, 
bo właśnie pierwsza, teoretyczna część listu 
Ralnokyego jest całkiem prawidłowa i nie wy­
maga żadnych objaśnień. Ze nam katolikom 
obraza, jakiej doznał nuucyusz przez ogłoszenie 
poufnego listu Kalnokyego, jest nader przykra, 
że pragniemy, aby dostąpił jakiejś przynajmniej 
moralnej i osobistej satysfakcyi, rozumie się 
samo przez się. Ale ku temu wystarczą dzien­
niki lub zebrania katolickie. Natomiast wszel­
ka akcya, rozpoczęta w te mierze w parlamen­
cie austryackim, może tylko zwiększyć fatalne 
zawikłanie, nie dostarczając na prawdę satys- 
iak yi nuneyuszowi, który też sobie nie życzy 
żadnych tego rodzaju demonstracji.

zenia nuneyasza
Medyolański 6orriere della stra ogłasza 

na czele następującą rozmowę swego wiedeń­
skiego korespondenta z nuneyuszem Agliardim : 

„W czoraj w południe w pałacu nuneya- 
tury „am H of“, byłem przyjęty przez arcybi­
skupa Agliardego, który mi uprzejmie udzielił 
posłuchania.

— Z dziennikarzami —  rzekł uśmiechając 
się,— trzeba przedewszystkiem zawrzeć układ ; 
proszę przeto pana o dokładne sprawozdanie z 
tego, jak ja  wyrażę się z tą lojalnością i o- 
twartością, które tworzą moją normę w spra­
wach politycznych i którym — oprócz po­
mocy Boga — zawdzięczam wszystkie skrom­
ne sukcesa mego zawodu dyplomatycznego.

Wybrałem się do W ęgier nie tylko, aby 
spełnić dawną obietnicę i naśladować przykład 
moich poprzedników, ale także, aby uczy­
nić zadość życzeniu, wyrażonemu przez p. 
Banffyego.

Gdy mnie odwiedził w Wiedniu, krótko 
po swej nominacyi na ministra, rzekł mi: Trze­
ba przyjechać do nas, zobaczyć na własne 
oczy stan rzeczy u nas, zamiast polegać na 
relacya h stronniczych i posługiwać się pry­
zmatem ministerstwa spraw zagranicznych.

Udałem się więc do Węgier i mogę pana 
zapewnić, że doznałem przyjęcia, które prze­
wyższyło wszelkie oczekiwania.

Z niedokładnych opisów dzienników libe­
ralnych nie można sobie o tem zrobić wyobra­
żenia. Wszędzie witały mnie tłumy głośnymi 
okrzykami, powiewano sztandarami węgier­
skimi, owacye i festyny bez końca, tak, że 
dopiero wsiadłszy do wagonu z powrotem 
do Wiednia mogłem nieco odpocząć po wiel­
kich trudach.

Nadzwyczajne te demonstracye odnosiły 
się wprost do reprezentanta Papieża, ale nie­
zawodnie spotęgował je mój charakter Włocha. 
Bo wiesz pan, jak gorąco i szczerze W ęgrzy 
kochają nasz naród.

Pomimo przyjęcia tak gorącego, hałaśli­
wego, powiedzmy wprost: przesadnego (ecce- 
sivo), mam świadomość, że zachowałem się po­
ważnie i w niczem nie naruszyłem obowiązków 
mego urzędu i gościnności.

Rzeczywiście, nie można było przypusz­
czać, że podejmę się propagandy na korzyść 
ślubów cywilnych, reform kościelno-politycz- 
nych ; ale zawsze zalecałem pokój religijny i 
zgodę, wstrzymywałem się od wszelkiej za­
czepki wobec rządu.

— Ale — przerwałem — Ekscellencya zau­
ważyłeś, że teraźniejszej Izby poselskiej nie 
uważasz jako rzeczywistego wyrazu opinii 
kraju i dlatego zapowiadałeś nowe wybory?

— Nie, nie, unikałem wszelkiego dotknię­
cia stron drażliwych; dowiodłem swego sza­
cunku dla rządu wizytą, którą złożyłem p. 
Banffyemu i ministrowi oświecenia, którzy 
mnie przyjęli jak najgrzeczniej i na własne o- 
czy widzieli usposobienie ludności względem 
mej osoby.

— Jakże więc tłumaczy się fanfara Banffy ego
w sejmie.

— Sądzę, że to tłómaozy i uniewinnia po­
niekąd okoliczność, że Banffy jest gorliwym 
kalwinem. Nie przypuszczał on, że dostąpię 
w W ęgrzech tek okazałego przyjęcia; nie poj­
muje on wielkiego wpływu Kościoła, ani zapa­
łu, jaki może obudzić reprezentant Papieża; 
dlatego w naturalnym popędzie wiernych do­
patrzył się czynników obcych i sztucznych. 
Powiem więcej, zawsze jako kalwin nie umie 
on sobie zdać sprawy z rdzennej różnicy po­
między nunoyuszem a innym ambasadorem, 
Żaden inny członek ciała dyplomatycznego 
nie wywołałby w Węgrzech podobnego zapa­
łu ; ale to rzecz naturalna, gdy reprezentant 
naczelnika katolicyzmu odwiedza biskupów i 
duohowieństwo. Tego, niestety, p. Banffy nie 
uznaje.

Zgotowane mi owacye nie podobały się 
liberalnym, którzy nie mogli negować ich do­
niosłości ; chciano więc na mnie złożyć winę 
za owe szczere objawy stronnictwa katolickie­
go, chciano je  sparaliżować, zaczepiając mnie, 
jakobym je  był wywołał intrygami.

Sama forma deklaracyi Banffy’ego potę­
pia je. Nie mógł mnie wyraźnie oskarżyć o prze  ̂
kroczenie granic, lecz oświadcza tylko, że O' 
trzymał „wrażenie" takie. Ale wrażeń nie po' 
dobna ściśle określić, stoimy więc tutaj w obec 
czegoś fantastycznego.

Deklaracye jego mogły się stać une ficht

OPOWIEŚCI PRAWDZICA
(Obrazki z życia Sportsmana).

(Ciąg dalszy).
I tak się dalej odbywała praktyczna pre- 

lekcya o „flircie".
Doszli do miejsca gdzie to charty wzięły 

były owego zająca i Prawdzie pytał, czy An- 
dzia często i o jakiej porze chadza po o- 
grodzie.

Odrzekła mu, że po ogrodzie chodzi bar­
dzo często, a najmilej przy świetle księżyca.

Powróciwszy z zakładu PP. Sakramen- 
tek, naczytawszy się i nadeklamowawszy egzal­
towanych poezyi bez końca, nudziła się uro­
czyście w Hulajpolu. Czytała wiersze, uczyła 
się ich na pamięć, śpiewała nieco miauczącym 
głosem przy fortepianie, ale koniec końców 
nudziła się.

Najazd obydwóch tych eleganckich pani­
czów, żyjących w zupełnie innym świecie stał 
się w Hulajpolu, a szczególnie dla niej, „ew e­
nementem11; a Prawdzie był pierwszym mło­
dym człowiekiem, który z nią „flirtował11.

Oczywiście przyjechał raz i drugi

„na wiernym koniku
Przy księżyca promyku"

zostawiał konie w pasieczysku pod nadzorem 
chłopca stajennego, przekroczywszy rów, i prze- 
lazłszy okop, spotykał się z Andzią w ogro­
dzie — niby przypadkiem.

Ale te przypadki wydarzały się coraz 
częściej.

Nikt oczywiście nie zliczy, ile tam nasłu­
chał się księżyc westchnień i rozmaitych cyta­
tów z poezyi. A le on do tego przyzwyczajony, 
bo już ich tyle słyszał od początku świata, 
więc się tylko dobrodusznie uśmiechał.

Andzia naprawdę zajęła się Prawdzieem, 
może dlatego, że on był „pierwszym", że tak 
ładnie cytował z Bohdana Zaleskiego;

„Laszko w modrej toni oczu 
W jasnych włosów twych zawojce 
Miga raj gdzieś w zaobłoczu 
Lśni samotrzask na mołojce.
Śliczna Laszko, tobie trzeba 
Mego słońca , mego nieba 
Ukraińskich moich stron"

a kiedyś, gdy jej z tego samego poematu za­
cytował :

„Trzebaż tobie w stepu głuszy 
Na tym wonnym traw kobiercu 
Rozśpiewania w młodej duszy 
Rozkochania w młodem sercu.
Nuże Laszko w moje strony 
W  step bezbrzeżny i zielony 
Nuże miła — w dłoni dłoń!"

popatrzyła na niego tak, że tracąc prawie przy­
tomność chwycił ją w objęcia, i uściskał; — 
a ona się nie broniła.

Y.
Ale nadszedł czas wyjazdu. Prawdzie zna­

czną część wakacyi po ukończeniu nauk uni­
wersyteckich przepędził u rodziców swego ko­
legi Stasia. Trzeba było wracać późną jeeienią 
do miasta, bo wujaszek-opiekun żądał, aby pu­
pil ostatni rok przed objęciem majątku przepę­
dził w urzędzie, w stolicy. Pojechali więc zno­
wu z pożegnalną wizytą do państwa Dolskich. 
Gtaś był muzykalny, akompaniował czasem An- 
dzi, a nawet czasem z nią śpiewał, choć utrzy­
mywał, że ona miauczy.

Podczas owej pożegnalnej wizyty szukał 
długo pomiędzy nutami, i wyszukał w końcu 
i złośliwie zaproponował, żeby zaśpiewała z nim 
razem : „W yjazd z Hulajpola", odwieczną jakąś 
dumkę drukowaną onego czasu w powieści Ed­
warda Tarszy (Michała Grabowskiego) „Gtan- 
nica Hulajpolska", do której jeden z kompozy­
torów ukraińskich. Zawadzki ozy Kocipiński do­
robił bardzo udatną muzykę.

Tak się to schodziło, że majątek, który

dzierżawili państwo Dolscy, nazywał się właś­
nie Hulajpole, więc propozyoya zaśpiewania te­
go duetu w wilię odjazdu Prawdziwa, była po- 
prostu złośliwością.

Staś siadł do fortepianu, aby akompanio­
wać, i Andzia zaczęła :

„A  dokąd jedziesz panie namiestniku....
ale kiedy po zwrotce :

więc Z(łrów bywaj na wieki, na wieki, 
„Kiedy tak rzucasz biedną twą dziewczynę 
„Pij, hulaj w esół; a nawet daleki 
„Myślą, nie wracaj na swą Ukrainę".

Staś w odpowiedzi prześlicznym tenorem 
zaintonował:

„Serce Marysiu, daremnie, daremnie,
„Pić, hulać będę od ciebie daleki!
„Pić, hulać będę — lecz w sercu tajemnie 
„Smutek zostanie na wieki, na wieki...

Prawdzie tak wyraziście popatrzył w oczy 
Andzi, że nie dokończywszy śpiewu, wybiegła 
z pokoju.

VI.

Pożegnał się, skoro wróciła, i pojechał do 
Lwowa.

„Pił, hulał wesół", a o ślicznej Andzi chy­
ba zapomniał.

Wszędzie go było pełno i w salonach 
gdzie miał mnóstwo znajomych i krewnych lub 
powinowatych, a w dodatku opiekun mawiał 
mu zawsze, że człowiek jest stworzeniem towa- 
rzyskiem, więc lepiej, żeby za młodu zakoszto­
wał dobrego towarzystwa, bo inaczej gotów po­
paść w złe.

I pod względem finansowym dość był szczo­
drym dla swego pupila, — wychodząc znowu 
z, tej zasady, że lepiej, żeby młody człowiek 
miał co wydawać , niż żeby się przyzwyczajał 
robie i mieć długi.

To tei i Prawdzica pełno było nietylko

w salonach; ale i za kulisami teatralneini i w 
garderobie bawiącego wówczas cyrku i nawet 
w „Cafes Chantants". Służący jego narzekał 
często, że nie może się doczyścić fraka — bo 
na klapach i rękawach były ślady różu i blan- 
szu tłustego, me mówiąc już o „poudre de riz", 
„veloutine“ i t. d.

Oczywiście zapisał się do klubu, ale na 
szczęście nie grał w karty.

Z pewnością najrzadziej go widywano w 
biurze urzędu, w którym niby to miał prakty­
kować ; bo i kiedyż miał tam bywać ?

Wracał do domu nad ranem, więc spać 
musiał co najmniej do południa; — potem na­
stępowały w izy ty , wieczorem obiad, teatr, 
oyrk, raut albo bal. Kiedyż tu znaleźć czas 
na biuro V

Flirtował zapamiętale i w „świecie" i w 
półświatku, i w cyrku i t. d. To też litościwe 
— a pełne miłości bliźniego — języki bliźnich 
mocno się nim zajmowały. Rozgłaszano naj­
przód, że kocha się na zabój w Indyance z 
wyspy Jawa, występującej w cyrku, która mówiła 
tylko po indyjsku i po angielsku; płeć miała wie­
czór żółtą, a w dzień oliwkowego koloru; ale 
oczy ogromne, czarne i strasznie palące. Praw­
dzie me wychodził prawie z cyrku pod0zas 
przedstawień i prób, a spotykano go z ową In- 
dyanką na spacerach pi<jgzo i konno.

T0 też gadano!
Wszystko się kończy — więc i cyrk 

wyjechał
„Towarzystwo" zaczęło się zjeżdżać do 

Lwowa na karnawał i zwozić panny na „targ". 
Była pomiędzy niemi piękna — i jak zape­
wniane — bogata, młoda Ukrainka. Młodość, 
piękność i sława majątku wystarczyły, żeby 
prawie całe towarzystwo przeciw niej wrogo 
usposobić. Szczupły tylko zastęp stronników 
liczył ten salon, a w pierwszym ich rzę­
dzie był Prewdzic, którego też zaraz obwo- 

I łano konkurentem, chociaż m i się o tem 
4 ani śniło.

Przyjechała też na zimę z rodzicami pan­
na Wanda, do której to Prawdzie list woził, 
przebrany za chłopca stajennego. W ydała mu 
się jeszcze piękniejszą niż przedtem, ale kiedy, 
spotka wszy j ą , podawnemu zabrał się do 
„flirtu", zbiła go z tropu tak lodowatem obej­
ściem, że na chwilę zamilkł zupełnie zdeto­
nowany , a kiedy oprzytomniawszy, starał 
się dojść „o co chodzi", nie odpowiedziała mn 
wyraźnie, ale czuł w jej słowach, że ją  napo­
jono plotkami o nim kursującemi. Była tam 
z pogardą wyrażona aluzya do Indyanki — 
niewyraźna, ale przeźroczysta; za to prawie 
jasno i wyraźnie zaczęła mówić o bogatej par- 
tyi i o posagach ukraińskich.

Prawdzie się obraził i jak sam o sobie 
mówił, „stanął dęba" i więcej przez całą zimę 
do panny W andy się nie zbliżył.

Po karnawale rozeszła się wieść o zarę­
czynach panny Wandy z młodym człowiekiem, 
którego wszyscy znali i mieli za wielkoświa- 
towego łobuza.

Nadeszło lato a z niem wyścigi.
Prawdzie oczywiście radykalnie zmienił 

tryb ży c ia ; wstawał do dnia, głodził się, tracił 
wagę, galopował jak pierwszy lepszy chłopieo 
stajenny, albo żokiej „ad hoc" najęty, w y­
łącznie obcował z żokiejami i trenerami i był 
widocznie w swoim żywiole. Na wyścigach 
jeździł kilka razy i dwa razy wygrał, a żył 
tylko nadzieją wyścigów w Tarnopolu i już w 
myśli układał sobie, jak swego „Flirta" wy- 
trenuje i wszystkich pobije.

Minęły wyścigi, a zaraz po nich, poże­
gnawszy biuro, w k'órem nie dużo papie­
ru zapisał przez dziesięć miesięcy, pojeohał 
na wieś, aby objąć zarząd majątku.

Zaprowadzenie gospodarstwa w majątku 
dość rozległym po kilkunasto-letniej dzierżawie, 
dało mu dużo zajęcia przez całe lato, przyczem 
trenował „Flirta" i jeszcze drugiego jakiegoś 
konia na wyścigi jesienne.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 10 Maja 1895.

de consolafton *) wygłoszone na pournem posie­
dzeniu klubu liberalnego; ale wypowiedziane 
w pemej Iz me, otrzymywały doniosłość, której 
oczywiście p. BaniTy, młody w życiu parla- 
mentamein i nieobeznany ze zwyczajami dy­
plomatycznymi, n ie obliczył ? !

Zresztą, dzięki B ogu , sprawa już zała­
twiona ogłoszeniem artykułu Polit. Corresp., 
który '■ałkiem usprawiedliwia moje zachowane 
się. Nie spodziewałem się mniej po lojalności 
i uczciwości hr. Kalnoky’ego, a dalsze zawi- 
kłania już mnie nie obchodzą.

— Zmyślone więc są pogłoski dzienników o 
odwołaniu Waszej Excellencyi.

— Oczywiście; ja  jestem po za kwestyą, o- 
fiarą będzie ktoś inny.

— Zachodzi pytanie, czy zwycięży Kamoky, 
ezy Banffy ?

— Zapewne, jest to nader ważna kwestya i 
me będę prorokował, jak zostanie rozw.^zarą. 
Ale znając najdelikatniejszy takt i wielką mą­
drość Kainoky’ego,— niezawodnie jednego z naj­
większych męźow stanu współczesnych, dla któ­
rego żywię najszczersze uwielbienie— nie mo­
gę przypuścić, aby był tak otwarcie zganił mo­
wę br. Bandy’ego, nie będąc w tej l derze w zu­
pełnej zgodzie z Cesarzem

— Zanosi się więc na nowe przesilenie, tern 
trudniej3ze, ponieważ podejrzliwa duma naro­
dowa W ęgrów w lekcyij udzielonej Bandy'emu, 
dopatrywać się będzie obrazy godności naro­
dowe!.

— Masz Pan słuszność. Nie taję przed sobą źe ła­
two będzie liberałom poruszyć wdzięczną stru­
nę obrażonej godności narodowej. Ale prawda 
ma swoje prawa, a nie pojmuję, jak możnaby 
zwalczać dwa niewątpliwe fakta : że wszelkie
oskarżenia mojego zacno wanta się są nieuzasa­
dnione i że Banffy nie miał prawa przeinaczać 
słów Kalnoky’ego.

Co do mme jestem spokojny. Pozycya 
moja nietylko nie została zachwiana, lecz raczej 
wzmocniona tem zajściem. ‘

Korespondencja
Wiedeń 5 maja.

Od czasu do czasu wśród innych kwestyi 
pizypomina się sprawa banku austro-węgier- 
skiego. W iadom o, że stronnictwo niezawisłe 
w  W ęgrzech posta wiło w rzędzie swych bez u- 
stanku powtarzanych dezyderatów, utworzenie 
banku samodzielnego w Budapeszcie. Już mi­
nister W  ekerle oświadczył, że dążenie do stwo­
rzenia osobnego banku państwowego w Wę­
grzech nie ma żadnej racyi, że dziś bank au- 
stro-wigierski daleko więcej stosunkowo robi 
dla Węgier, niż dla Austryi i że podział in­
stytutu byłby co najwięcej tylko politycznym 
sukcesem pewnej koteryi malkontentów — eko­
nomicznie "zaś fałszywym zupełnie krokiem.

Przed kilku dniami Jeden z posłów frak- 
cyi niezawisłych znowu interpelował m nistra 
finansów dr. Lukacsa o to, jakie zajmie rząd 
węgierski stanowisko wobec kwestyi bankowej. 
Minister przyznał, że w zasadzie bronić należy 
prawa Węgier do założenia odrębnego Banku, 
w praktyce jednak wypadn ę rzecz rozstrzy 
gnąc wedle tego, czy gospodarczy rozwój W ę­
gier od takiej samodzielności Banku w czem- 
kolwiek zawisł. Nie ulega wątpliwości, iż ża­
den rząd węgierski nie zdecyduje się na eks­
peryment podobny. Mimo wzrostu podatków i 
innych dochodów państwa zbyt widocznym staje 
się upadek ogólnej zamożności, zbyt wielkie 
są wymagania, jakio zaspakajać ma admii.istra- 
cya rządowa, aby rozdziałem banku austro- 
węgierskiego na dwa odrębne instytuty osła­
biać miano sprężystość finansów monarchii. 
Zapasy kasowe, na które taki nacisk kładziono, 
w  niebezpieczny sposób uszczupliły się. Rządy 
obu państw mają jedyną wielką nad innemi 
górującą troskę, aby odegnać zmartwych po­
wstający upiór deficytów. Dziś jeszcze niby da­
leko od tej klęski, ale przezorność podwójną 
ma wagę w okresie, w którym przygotowuje 
się wy płata gotówką

Dotychczas wycofano z obiegu około 76 
milionów reńskich not papierowych (pc 1, 5 i 
50 zł.). Obiega w tej chwili około 231 mil. 
reńskich w pieniądzach państwowych oprócz 
kwitów żupnych w kwocie 73 mil. reńskich. 
Jednoreńskowe noty znikły już prawie. Z koń­
cem marea było ich jeszcze w rękach publicz­
ności na cumę 5,320.'00, w tej chwili kwota 
zredukowała się do 4,400.000 reńskich. Trudne 
stwierdzić ile z tej kwoty w rzeczy samej o- 
biega a ile zginęło. Sądząc z doświadczeń da­
wniejszych, że przy każdej wymianie papiero­
wych pieniędzy pewien procent odpada na zu-

*) W  polskim języku nie mamy wyrażenia 
odda ^cego ten francuski termin: um jiche de con-
solation. W  danym wypadku, chcąc wyjaśnić myśl 
nuneyusza, powiedzielibyśmy tak: „Deklaracje p.
Bamfyego mogły się stać pustem i czczem schlebia 
mem str nnictwu potężnemu, gdyby były wygłoszone 
na poufnem posiedzeniu klubu liberalr ego, ale etc. 
etc." Pizyp. Red Przegbtdu.

źyte, zniszczone, spaiona sztuki, lub na takie 
wreszcie, których posiadacze nie wymieniają 
przez opieszałość i zapomnieme, przyjąć można 
że i z jednoreńskowych not co najmniej kwota 
3 —4 milionów uległa zniszczeniu i wymieniona 
już nie zostanie. Choć więc oznaczono termin, 
do którego każdy noty jednoreńskowe przyj 
mować musi po koniec roku 1895, a ternnn 
płatności ich w kasach publicznych aż dc końca 
reku 1896, w istocie jec__iak nie wiele już sztuk 
przyjdzie do wymiany.

Za te jednoreńskowe noty ob:ega jak wia­
domo srebro w korono wkach i reńskich a po 
części papier bankowy oparty na srebrze i zło­
cie Rząd złożył wprawdzie do Banku złoto 
za banknoty odeń otrzymane i za reńskie sre­
brne —  Bant jednak tylko państwu obowią­
zanym je3t złotem płacić- za banknoty i to aż 
do 3umy otrzymanej w tym kruszcu.

W  prywatnym ruchu handlo wym mkt nie 
może od banku złota wymagać. Bankowi wolno 
płacić srebrem i  to jest narazie wentyl bez­
pieczeństwa przeciw wywozow. drogo nabytego 
kruszczu żółtego.

W  chwili, kiedy ostatni państwowy pie­
niądz papierowy zniknie z ob iegu , musiałby 
Bank tym co zażądają gotówkę nie mając tyle 
srenra w pogotowia płamć i złotem Tu do­
piero zacząć się mogą komplikacye niebezpieczne. 
O planie wydawania 5 reńskuwyoh not, opar­
tych na złocie nic bliższego nie słychać. Zdaje 
się, źe rządy przyszły do przekonania o ko­
nieczności stworzer ia pośredniego typu między 
sebmym reńol im i dziesięcioreńskowym bank­
notem. Ale jak ten typ wydać, a zwłaszcza 
kiedy go wydać — na to bardzo trudno dać. 
odpowiedź. Od dziesięciu lat nie mieliśmy tak 
smutnego bilansu handlowego, jak w pierw­
szym kwartale b. r. Stworzenie pieniędzy pa­
pierowych, na złocie opartych, byłoby dziś for­
malną premią na wywóz złota z Austro-W ę­
gier. I tak już nic wiadomo, jak się opędzi 
państwo rosnącemu za granicą zadłużeniu. 
Gdyby zaś dziś istmał p entydz złoty lub na 
złocie oparty w Austro-Węgrzeoh, import to­
warów z Niemiec i innych złotem płacących i 
złota za swój produkt żądających krajów, wzrósłby 
jeszcze bardziej a cem samem bilans by się 
pogorszył.

Z drugiej strony ludność chciałaby także 
korzystać z waluty złotej, której przecież cię­
żary ponosi Ma ona prawo żądać, aby w jak 
najdrobniejszych kwotach złoto lub papier na 
złoto opiewający obiegały. Jestto bowiem je ­
dyna rękojmia, że reiorma waluty obok swych 
stron niebezpiecznych mieć będzie i sympaty­
czną, że przyczyni się do podniesienia kredytu 
dla warstw najuboższych. A taki krok, miano­
wicie wydanie not pięcioreńskowyob, złotem 
płatnych, może nawet mieć jeszcze donioślejsze 
znaczenie. Może sprawić, że z czasem, powoU, 
ludność bardzo wiele złota nagromadzi u siebie, 
że kruszec żółty rozleje się po wszystki ih dro­
bnych kanałach życia gospodarczego. Prawda, 
że złuta nie ma tyle na świecie, aby go star 
czyło wszystkim narodom, ale też gonitwa za 
niem staje się poprostu mierzeniem wzajemnem 
swoich aił wytwórczych państw w ogóle. Kto 
wywozi, produkuje, nowe targi zbytu odkrywa, 
ulepsza środki fabrykacyi, podnosi rolnictwo, 
chów bydła itd., ten zdobywa złoto ; kto w kon- 
kurencyi upada, ten ma długi.

Ale właśnie coraz trudniej zdobyć coś na 
targu sw.atowym. Przed jakim lat dziesiątkiem 
sądziliśmy, że bałkański półwysep ,est najwy­
godniejszym i jakoby przez los danym targiem 
zbytu dla towarów austro-węgierskicli. Znako­
mity ekonomista niemiecki Roscher tw ierdził 
nawet, że Serbię, Bufgaryę i Mace lonię Niemcy 
mogliby kiedyś tak skolonizować, jak np. ame­
rykańskie lub afrykańskie odludzia.

Tymczasem kraje te zyskują coraz więcej 
samodzielności ekonomicznej. Z Bułgaryą od 
wielu miesięcy miały Austro-W ęgry spór o ak­
cyzę (podatek konsumeyjny, ni kłauany na do­
wożone towarj*). A  gdy teraz wreszcie przyszło 
do ostatecznego porozumienia się, przyznać mu­
siano Bułgaryi większe ustępstwa niż dotąd. 
Będzie ona nakładała cło 101, pet. od wartości 
towaru, a zrzeka aię tylko prawa podwyższania 
akcyzy. Już to za szczególne zwycięstwo po­
czytuje się, że ugoda handlowa, która na tej 
podstawie ma być zawartą, obowiązywać będzie 
do r. 1903 że pewna stałość stosunków han­
dlowych wywalczoną została.

Z Serbią znowu grupa banków (Ottomań- 
skiego w Paryżu, Towarzystwa handlowego w 
Berlinie i Landerbanku w W iedniu) zawarła 
była ugodę o pożyczkę 98 milionów franków 
celem konwersyi długów i „zasilenia kas rzą­
dowych". Jednak serbski minister Wukasin Pe- 
trowicz, który w tych układach reprezentował 
Serbię, musi teraz ustąpić z powodu opozycyi 
w skupczynie. Reprezentacya narodu serbskiego 
nie uznała tej ugody; mają się więc rozpocząć 
nowe rokowania, aby w nich lepsze dla Serbii 
wytargować warunki

Tak wszędzie chwieją się podstawy dla 
eksportu i handlu środkowej Europy.

Tylko nadzwyczajnymi i ysiłkami bardzo 
przezorną polityką ńnansową i ekonomiczną 
utrzymać będzie można co naj wyżej dotychcza 
sowy stan. O rozwoju zaś eksportu w tej chwili 
i marzyć nie można. Poprostu: przechodzimy 
przez okres likwiaacyi.

S P R A W Y  K R A J O W E .
Akoya Wydziału krajowego na polu należytej o- 
pieki rad ubogimi i poi cyi nad włóczęgami i że­

brakami.
"Wiaaomem jest powszechnie, źe niemal z 

każdym rokiem zwiększa się w większych mia­
stach, a zwłaszcza we Lwowie i Krakowie 
liczba osób potrzebujących pomocy i wsparcia, 
oraz liczba żebraków i włóczęgów mających 
wstręt dc pracy i upominających się natarczy­
wie o jałmużnę.

Wszystkie katolickie istytucye i zakłady 
w  naszem mieście przepełnione są zwłaszcza 
w jesieni : zimie ubogimi wszelkiej kategoryi 
a mimo znacznej ofiarności i miłosierdzia mie­
szkańców naszego grodu, liczna natrętnych 
włóczęgów rośnie w zastraszający sposób, cze­
go me małą przyczyną jest i ta okoliczność, źe 
miłosierdzie i ofiarność nie jest zcentralizowaną, 
i źe fundusze dobroczynne administrowane 
„biurokratycznie", nigdy nie mogą oddać spo­
łeczeństwu takich korzyści, jak gdy spoczy­
wają w rękach ludzi idei. i towarzystw filan­
tropijnych, czego klasycznym dowodem są sto­
sunki francuskie na tem polu. (Bureaux du bien- 
faisance).

Główną jednak przyczyną tych stosunków 
jest ta okoliczność^ że gminy naszego kraju nie 
opiekują się ubogim : i nie zapewniają im nie­
zbędnych środków do życia, do czego są obo­
wiązane w myśl ustawy gminnej. Ażeby więc 
usunąć tę falangę włóczęgów i żebraków z ob­
cych gmin, co tak niekorzystnie oddziaływa 
na stosunki sanitarne miasta i obniża bezpie­
czeństwo publiczne, wydał W ydział krajowy 
okólnik do wszystkich wydziałów powiatowych 
ż wezwaniem, aby przypomniał gminom ciążą­
cy na nich obowiązek opieki nad przynależny­
mi ubogimi, któiym przyjść należy z pomocą 
funduszami, powstałymi z grzywien i kar za 
przestępstwa narne.

Dalej wzywa W ydział krajowy, ażeby 
wydziały powiatowe zamożne gminy przyna­
gliły do założenia domów przytułku dla swoich 
ubogic h, których o ile możności zająć należy 
pożyteczną pracą w miarę zdolności do niej.

Spodziewać się należy, że jeżeli powyższy 
okóinik W ydziału krajowego wykonanym bę­
dzie przez wezwane gminy z całą skrupulat­
nością i energią, to i w naszem mieście zapa­
nują może lepsze pod tym względem stosunki.

K R O N IK A .
Lwów 9 maja.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował auskultantami: praktykanta koncepto­
wego Namiestnictwa we Lwowie Zygmunta Rybic­
kiego, oraz praktykantów sądowych: WitoldaSchnella, 
Augusta Duniewicza, Ludwika Szydłowskiego. Ju­
liana Jankiewicza, Józefa Sterna, Teofila Mirona 
Jasnnickiego, Ludwika Gótcingera, Józefa Włady 
sława Pragiowskiego, Mikołaja Jurystowskiego, Cze­
sława Wójcickiego, Feliksa . Joozińskiego, Tadeusza 
Malisza, Jana Smólskiego, Zenona Łakawieckiego 
i Antoniego Gawlika.

■ Wydział krajowy mianował dra Emila Miinza 
sekundaryuszero szpitala św. Ł izarza w KraKowie.

Ze sffcr adwokackich- Nowo powstałe stówa 
rzyszenie funduszu wsparć dla wdów i sierót po 
adwokatach odbyło w tym tygodniu pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Izby dr. Roińskiego 
pierwsze zgromadzenie, wybierając prezesem dr. 
Roberta Czaykowskiego, a do wydziału drów Se- 
milskiego, Dziubińskiego, Wablmanna, Halka, Cze- 
szera, Sołowija, Steczkowskiego i Dobieckiego, na 
zastępców drów Rogaiskiego, Jakóba Reissa i 
Kratteia.

Zmiana własności- Dobra Słobódka leśna w po­
wiecie kołomyjskim kupił za 825.000 zł. p. Jędrzeje 
wicz, zaś dobra Majdan w powiecie kołomyjskim 
nabył za 45.000 zł, adwokat lwowski dr. Godzimir 
Małachowski.

Z uniwersytetu. Cesarz mianował prywatnego 
docenta dra Aleksandra Skórskiego nadzwyczaj­
nym profesorem filozofii w uniwersytecie lwowskim.

Zniesienie loteryi liczbowej. Z Wiednia do 
noszą, że komisya budżetowa na wczorajszem po­
siedzeniu uchwaliła rezolucyę, domagającą się znie­
sienia loteryi liczbowej. Podczas obrad nad tą sprawą 
minister p Plener oświadczył, że będzie systema­
tycznie zmn.ejszał liczbę kolektur i w ten sposób 
loteryę liczbową powoli zniesie.

Konkursa. Wydział krajowy ogłasza konkurs 
w myśl uchwały sejmowej z 4 lutego b. r. z ter­
minem do 31 lipca na trzy stypendya o rocznych 
300 zł. na przeciąg lat pięciu począwszy od roku 
naukowego 1895/6 dla słuchaczów inżynieryi, któ­
rzy chcą poświęcić się technice melioracyjnej. Zwra- 
my uwagę na powyższy konkurs prze iewszystkiem

abLuryentów szkół realnych i gimrazyalnych, któ 
rzy uzyskawszy stypendya powyższe mają z góry 
zapewnioną przyszłość, gdyż obowiązani są w myśl 
warunków stypendyów wstąpić do służby krajowej 
(do biura melioracyjnego) w charakterze urzędników 
krajowych.

Krajowa komisya przemysłowa odbyła osta
tnie posiedzenie dnia 5 b. ra- pod przewodnictwem 
ks. marszałka Sanguszki. Na wstępie obrad poseł 
dr. W e i g e l ,  członek centralnej komisyi Ila szkol­
nictwa przemysłowego zdał sprawę z posiedzenia tej 
komisyi i zaznaczył, że rząd wziął pod rozwagę ry­
chłe urządzenie specjalnego kursu elektrotechni­
cznego we Lwowie i podał źe w budżecie państwo­
wym na rok 1895 « ieści się kwota 2,675.724 złr. 
na szkoły przemysłowe w Austryi tj. wyższa o 198.119 
złr. od roku przeszłego. Sprawozdanie to przyjęto 
do wiadomości. P. R o m a n o w i c z  odczytał spra­
wozdanie z czynności sekcyi administracyjnej. Se- 
keya udzieliła pożyczek 19 rozmaitym przedsiębior­
stwom w ogólnej kwocie 136.500 złr., przyznała za­
siłki bezzwrotne kilku wychowankom szkół przemy­
słowych tkackich i garncarskich na założenie war­
sztatów, a nadto w zakresie szkół zawodowych uczy­
niła co następuje; a) podjęła rozszerzeniu zakresu 
szkoły kołodziejski'ij w Kamionce strumiłowej przez 
dodanie kursu dla ciesielstwa; b) przeprowadziła re- 
organizacyę warsztatu naukowego tkackiego w Ko­
sowie na Zakład krajowy; c) podjęła czynności, ty­
czące s-ę rozszerzenia krajowej szkoły sukienniczej 
Rakszawskiej do 40 krosien ; d) postanowiła wysłać 
dwie siły fachowe za granicę, jednę w celu spe- 
cyalnych studyów nad rysunkiem zastosowanym do 
technik tkackich, drugą dla zbadania fabrykacyi za­
bawek z drzewa ; a urządziła specyalne kursa dla na­
uki wyrobu obuwia wojskowego i wdrożyła organi- 
zacyę specyalnych spółek dla tego wyrobu po nie­
których miastach w kraju; f) narządziła nadzwy 
czajną lustracyę szkół i spółek tkackich w celu uje­
dnostajnienia pewnych kategoryi wyrobu i handlu 
gotowemi tkaninami krajowemi; g) przeznaczyła 
dwóch kierowników szkół tkackich na wspólną kon- 
ferencyę dyrektorów i nauczycieli rządowych szkół 
przemysłowych, mającą się odbyć w Wiedniu i na 
wspólne zwiedzenie niektórych fabryk; h) poruszyła 
sprawę założenia przędzalni w kraju, do której fun­
dusz krajowy mógłby przystąpić z udziałem 50.000 
złr. w. a. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości.

W  dalszym ciągu p. R o m a n o w i c z  przed­
stawił poruszoną przez Towarzystwo zacnęty prze­
mysłu kisjowego sprawę wydawnictwa wspólnego 
organu, któryby w zakresie różnych gałęzi prze­
mysłu, szkół przemysłowych i sztuki zastosowanej do 
przemysłu, przychodził w pomoc przedsiębiorstwom, 
in ormoy/ał je o najnowszych kierunkach przemysłu 
i pośredniczył między fachowcami a przedsiębiorcami 
przemysłowymi. Komisya uchwaliła przystąpić do 
ułożenia programu pisma i w razie zgody na pro­
gram postanowiła przyjść w r. b. pismu w pomoc 
subwencyą w kwocie 500 zł.

Pan M. M i c h a l s k i ,  wskazując na taką 
stagnaoyę w warsztatach rzemieślniczych, jakiej już 
dawno nie było, uznał, aby Konnsya i Wydział kra­
jowy poczyniły kroki celem uzyskania od władz 
wojskowych zamówuii na wozy sanitarne, furgony i 
uprząż u rzemieślników w kraju, przynajmniej o ty­
le, o ile tego wojska stacyonowane w Galioyi wy­
magać będą. Wniosek ten po krótkiej dyskusyi 
uchwalono.

Prof. J. Z a c h a r y e w i c z  podniósł, że do 
rob t, regulacyjnych nad Wisłą bywa sprowadzany 
kamień z poza granic kraju, podczas gdy wyborny 
kamień —  jak np. z okolic Myślenic —  mógłby być 
z korzyścią dla prudukcyi krajowej i zapewne nie 
drożej do celów tych sprowadzany. Uchwalono zwró­
cić uwagę odpowiednich czynników na tę okolicz­
ność. Na tem posiedzenie zamknięto.

Proces kanoniczny Ojciec św. Leon XIII 
mianował rektora rz. kat. seminaryum duchownego 
we Lwowie ks. kanonika Józefa Webera biskupem 
sufraganem. Proces kanoniczny w tej sprawie odbył 
się w nuncjaturze wiedeńskiej w sobotę dnia 4 bm. 
jako świadkowie fungowali. ks. kanonik Willim i 
ks. Piotr Pietrzycki kaznodzieja w polskim kościele 
św. Ruprechta w Wiedniu.

Rozruchy antysemickie wybuchły w tych 
dniach w Żywcu. Miasto to znanem jest z tego, iż 
w niem nie mieszka żaden żyd, gdyż mieszczanie 
tamtejsi żadnego z żydów do miasta dopuścić me 
chcą. Przed kilku dniami przyszło tam z tego po­
wodu do rozruchów antysemickich. Oto pisarz adwo­
kacki, żyd, chciał się z przedmieścia Zabłocie, na 
którem żydzi mieszkają, przesiedlić do środka mia 
sta. Wynajął więc tam mieszkanie i przeniósł 
się do niego. Gdy się mieszczanie o tem dowiedzieli, 
rzucili się na dom, w którym ów pisarz zamieszkał, 
zburzyb dom i poiam.ali wszystkie meble. Policye 
aresztowała 14 ludzi, ale tłumy mieszczan groziły 
dalszymi ekscesami, jeśli aresztowani nie zostaną 
wypuszczeni. Dopiero zarek wiiow ane wojsko zdołało 
zaprowadzić spokój.

SllDWencya. Wydział krajowy udzielił na 
wczorajszej sesyi komitetowi Towarzystwa św. Ra­
fała, znanemu ze swej, choć krótkiej, jednak bar­
dzo pożytecznej działalności, subwencyę w kwocie 
500 złr. w. a.

Komitbt ratunkowy dla pogorzelców w Pru­
sach pode Lwowem zawdązał się tam pod przewo­
dnictwem ks Jana Piskorskiego. W  skład komitetu

[wchodzą: p. Maryan Małaczyński zastępca prez®88* 
ks. Józef Niciołek sekretarz i pp. Feliks ŻyszU6' 
wicz kierownik szkoły, Józef Serwa Iczak naczMul" 
gminy, Jan Wiśniewski nauczyciel i Marcin Piuń0- 
wski radny gminny. Komitet uprasza wszystkie '•>* 
ściwe serca, aby zechciały pospieszyć z pomocą -’‘e 
dnym pogorzelcom, pozbawionym chlebe i dacnu.

Wydział centralny Towarzystwa wzajepnn8J 
pomocy ofieyalistów prywatnych wniósł de Kol® 
poiskiegc petycyę w sprawie utworzenia r;golnef>c 
instytutu pensyjnego d a prywatnych ofioyalistć^ 
W  petycyi tej Wydział centralny uprasza Ko*0 
polskie, aby ono swym znakomitym wpływem WK 
jednało, by projekt ustawy o obow.ązkowem ubeZ' 
pieczeniu urzędników prywatnych na wypauek nifl" 
udolności do pracy był co najrychlej przedłożony 
do konstytucjinego załatwienia. Jak nam donoszą 
z Wiednia, Koło polskie petycyę tę przyjęło bardz® 
przychylnie. W  Radzie państwa wnit3ie tę petyty? 
wiceprezydent Izby p. Abrahamowicz.

I raglczne zajście. Z Zawałowa donoszą : Dnin 
4 b. m. na polecenie starostwa w Podhajcach w y  
słany został żandarm Jan Matuszak z posterunku 
Zawałów do gmmy Korzowy, by zniewolić tamtejszą 
władzę gminną do postawienia na rzece Złotej Li' 
pie kiadki, która podczas tegorocznych wyiewóW 
wiosennych została zerwaną, a przez to Komunika- 
cya między gminami Korzowa a Toustobaby prze 
ciętą została. Żandarm przyoywszy na wyznaczone 
mu miejsce, zasiał nadspodziewanie ogromny tłum 
ludzi, uzbrojonych w s.ekiery, kosy, cepy i żelazne 
widły. Naczelnik gminy wraz z przysiężnym widząc 
na co się zanosi, uznali za stosowno zniknąć z wi 
downi, lecz żandarm chcąc ściśle zastosować się do 
danego mu polecenia, wezwał chłopów do ustawie­
nia kładki na rzece. Za całą odpowiedź chłopi za­
częli wywiać swemi narzędziami i skupiać się co­
raz oliżej około niego. Żandarm wezwał ich do po­
rządku trzykrotnie, a najbliżej stojącego gospodarza 
Michała Cendrowskiego, za zamierzenie .się nań sie­
kierą, chciał zaaresztować, okazało się -to jednak 
niemożebnem do wykonania. Chłopi bowiem z okrzy­
kiem: hurra! —  poczęli Coraz śmielej nacierać.

Wówczas żandarm użył broni siecznej, uagne' 
jednał zesunął się po pasie gospodaiza Denarów- 
skiego, który nadto cios odparował siekierą, tak, fi 
zrobił szczerbę na bagnecie. Wtedy dopiero źan 
darm — w obronie własnej —  użył broni palnej 
Pierwsza kula uekwiła w wnętrznościach Michał: 
.emirowakiego, a ten padł na ziemię, wołając na 

innych: „Dalej chłopcy, nie dajcie s ię !“ Wówczas 
poskoczył brat Michała Cendrowskiego Do mmii 
i zamierzył się kosą, chcąc nią ugodzić żandarmi 
w głowę. Padły nowe dwa strzały, a jedna z ki 
przeszyła piersi napastnika na wskróś i nadto ngc 
dziła tuż za nim stojącą żonę Michała Cendrow­
skiego. Obaj ugodzeni mężczyźni prawie na miejscu 
zakończyli życie, kobieta żyje jeszcze i prawdopo­
dobnie będzie ocaloną, ‘ Sprawa byłaby może przy­
brała joszcze groźniejsze rozmiary, gdyby nie przy­
bycie w tej samb prawie chwili, gdy żandarm 
strzeli! po raz trzeci — zastępcy komendanta po­
sterunku źandarmeryi z Zawałowa. Lud, widząf 
nadciągającą pomoc, począł się cofać. Śledztwo w te. 
sprawie jest, w toku.

Oszust. Przed kilku tygodniami donieśliśmy, 
iż w Wiedniu aresztowano za kradzież surdutów 
zimowych z kawiarń-' 40 letniego mężczyznę, który 
przesłuchiwany na poiicyi nazwał się Ledóchowskin 

opowiedział romantyczną historyę o swem pocno- 
dżemu Donosząc o tym wypadku, twierdziliśmy, że 
aresztowany podszył się zapewne pod nazwisko Le- 
dochowskitgo Twierdzenie nasze sprawdziło się, 
gdyż dochodzenia policyjne wykazał,-, iż ów rze­
komy Ledóchowski wcale się tak me -nazywa 
i nie jest Polakiem, lecz zwie się Jeiskij i jesl 
Moskalem.
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Samobujstwp W  Bolechowie otruł się ukofi 
czony weterynarz Emil Mokrzycki. Przyczyna sa­
mobójstwa nie znana.

Z UaV0S (znanego schroniska dla chorych pier­
siowych) pisze jeden z rodaków naszych:

Wioski alpejska Davos stała się schronieniem. 
Jo któiegc wielu lekarzy wysyła chorych na czai 
zimy. komuno, iz kolej łączy młode to uzdfowiskc 
ze światem, krążą o -nem dotychczas dziwne wieści 
jak gdyby o jakimś zaklętym ząkątku, oddzielonym 
nieprzebytemi lodami i śniegami od reszty kul 
ziemdnńej. Z nazwą Davosu łączy się zazwyczaj po 
jęcie jakichś śnieżnych szczytów, wynurzających sil 
z mgieł zimowych i strzelających ostro w jasne 
mroźne sklepienie zimowego nieba, pou którem uno 
szą się w powietrzu lotne i szkliste igiełki szronu 
Na tej wysokości, pławiące; się w wiekuistych mro 
zach, uimeszcza wyobraźnia gromadę wycieńczonycł 
długą chorobą przybyszów, którzy nie znalazłszj 
ulgi ani w Meranie, ani na Korsyce, an: na Riwie­
rze, poszli szukać zdrowia na wysokościach Alp 
w krainie śniegów, mrozów i iskrzącego się zimo­
wego słońca.

W  rzeczywistości wszystko jest tutąi mniej 
dziwacznem, mnie., eksoentrycznem, mniej sprzecznem 
z zasadami hygieny.

Kto, porzuciwszy w porze zimowej główną li­
nię kolei, wiodącą do Chur, stolicy kartonu Grau 
burden, przesiądzie się np stacy Landąuari do wa­
gonu wązkięj kolejki górskiej, wspinającej się mię 
dzy śnieżnymi szczytam coraz wyżej w stronę po
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Z A  H O K Z A M I .
(Ciąg dalszy).

Gdy ks. Gibbons mówi o kwestyaoń reli­
gijnych , w głosie jego czuć stałość prawie na­
miętną, a oczy ożywiają się gorętszym blaskiem. 
On także zarówno jaK msgr. Keane, wysławiał 
dobrodziejstwa wolności, której Kościół używa 
w Ameryce. „Siła nasza wielka" rzeki „polega 
w tem. że me mamy żadnej styczności z pań­
stwem i że ono szanuje naszą niezawisłość. 
W  tych warunkach możemy wydatniej zajmo­
wać :ię sprawami publicznemi, a to wychodzi 
wszystkim na dobre. Państwo jest wobec nas 
upr sejme i chętnie wyrządza nam drobne grze­
czności. Np. podczas ostatniego synodu w Bal­
timore zarząd poczt z najwięk-zą gotowością 
urządził specyalne biuro pocztowe i telegraficzne 
na usługi biskupów zebranych na synodzie, t o 
za takimi jednak drobnymi szczegółami pań­
stwo wcale się nami nie zajmuje. Natomiast 
zajmuje się gorL wie publiczność. Bezustannie 
przychodzą do nas po radę. 1 tak niedawna w 
sprawie nieszczęsnej loteryi. urządzonej w Ltl- 
isyanie, która zrujnowała tyle biednych ludzi, 
udano się do mme z prośbą, abym ogłosił ja ­
kieś pismo w tej sprawie w dziennikach, Dczy- 
nijer.i to i zdaje mi się, że pismo moje przy­
czyniło się w części do tego, iż skandal ten 
nie przybrał większych rozmiarów. Narad ko­
cha las bo widzi, że trzymamy z nim." W  tem 
miejscu przerwaiem kardynałowi i zapytaGru 
go, czy także bogaci ludzie kochają kapłanów, 
i czy on nie przewiduje, że z tego nagroma­

dzenia ogromnych bogactw w niewielu rękach 
mogą kiedyś wymknąć wielkie trudności. „Tak" 
odrzekł nr ks. Gibbons „bez wątpienia, jestto 
problemat bardzo trudny. Miejmy jednak na­
dzieję, że z czasem znajdą się lepsze środki 
rozdziału bogactw wspólnych. Dlatego też wła­
śnie powiedziałem przed c wuą, że sympatyzuję 
ze stowarzyszeniami, za pomocą których robo­
tnik się broni. I otwarcie panu mówię, ze się 
nie obawiam tych stowarzyszeń, pomimo wszel­
kich ubolewania godnych wybryków, jakich się 
dopuszczały, a nie boję się dlatego, że robotnik 
nasz — powtarzam to raz jeszcze — jest pra­
wdziwie, głęboko rozumny. Przedewszystkiem 
ma on szanse sam zostać takim samym milio­
nerem, jak ci, którym zazdrości. Widzieliśmy 
to bardzo często. A  zresztą nawet i bez tej na­
dziei jest on libeialnym i instynktownie spra- 
wied lwym. Gdy powstał projekt zaprowadzenia 
podatku od majątku osobistego, miałem sposo­
bność rozmawiać w tej kwestyi z wielu osoba­
mi z gminu. I oto wszyscy, z którymi rozma­
wiałem, przeciwni byli temu podatkowi, a 
wszyscy ula jednego i tego samego powodu. 
Nie podobał się im projekt ustawy, aworyzu- 
jącej szpiegostwo i kłamstwo. L stawę tę uwa­
żali oni za iakwizycyjną i niemoralną... Tak, 
panie, ja wierzę temu ludowi i pokładam ufność 
w jego zamiłowaniu prawdy. Ze można mu ufać, 
miałem na to dowód oczywisty, gdy przed kil­
ku laty ogłosiłem małą książeczkę p. t. „Wiara 
naszych ojców", w której chciałem przedstawić 
katolicyzm takim, jakim jest w  istocie. W  kró- 
oknn czasie zakupiono tego dziełka dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy egzemplarzy." Na wspom­
nienie to rozjaśniła się twarz prałata. Patrząc 
na ten uśmiech ,ego, odczułem głęboko, jak ol­

brzymia różnica jest między mizerną aureolą 
autora z profesjo, lmzącego — czy to przez pró­
żność, czy też przez chęć zysku — ile „tysięcy" 
jego książki rozeszło się po świecie, a męską 
radością pisarza, ożywionego głęboką wiara, 
który według sukcesu książki mierzy sukces 
swych najgłębszych przekonań. To było osta­
tnie wrażenia, jakie odniosłem z tej rozmowy. 
Wychodząc z progu arcybiskupiego paiacu, czu­
łem, że rozmawiałem z podziwienia godnym 
kapłanem. „To wiele warto" powtarzam sobie, 
tak samo jak pewien stary mnich w Zimni 
świętej, pokazując mi z daia Nazaret, mawiał: 
„Co dzień patrzę na ten horyzont i co dzień 
powtarzam sobie: „Tu oto Zbawiciel spędził
lata dziecięce. To wiele warto bodaj popatrzyć 
na tę ziemię." W ychodząc z tych progów, 
przypomniałem sobie zdanie głębokie — nie wiem, 
przez kogo wyrzeczone — a określające szczy- 
tność powołania kapłana katolickiego: „Bóg
dał światu kapłanów, obowiązkiem kapłanów 
jest: oddać świat Bogu."

W  kilka tygodni później znajdowałem się 
w halli jednego z wielkich hoteli na piątej 
avenue w Nowym Jorku. W  biurze hotelowein 
uwijają się sekretarze na wszystkie strony, roz­
mawiają przez telefony, stemplują rachunki. 
Aierzyści z cygarain w ustach czytają listy i 
depesze. Inni znów tłoczą się około maiego sto­
lika, przy którym siedzi młoda panienka o in­
teligentnych oczach, blaaa skutkiem ustawicz­
nej pracy siedzącej, i uderza zgrabnym:Jpaluszka- 
m: o klawisze maszyny do pisania. Każdy cze­
ka, aż przyjdzie na niego kolej podyktować 
panience swoje listy Inne znów osoby wycze 
kują, czy jedna z trzech wmd przesuwających 
się wzdłuż dwunastu pięter nie zejdzie na dół,

albo cisną się do barn (bufetu). W  środku halli 
stoi pogiąźony w rozmowie olbrzymi mężczyzna 
atletycznej budowy. Na głowie ma kapelusz 
czarny z szeroką kryzą, po podszewce wierzch­
niego okrycia poznać, że jest sługą kościoła, a 
po fijoietowym kolorze kołnierza, że zajmuje 
w nim wysokie stanowisko. Jestto ks. ireland, 
arcybiskup z St.-Paul, którego ubiegłej jesieni 
nadaremnie szukałem w jagu dyecezyi w stanie 
Minnesota. Zaaje mi się, iż gdyby mi go na­
wet nie pokazywano, domyśliłbym się, że to 
on. Długą twarz jego o rysach szerokich oświe­
ca dwoje czarnych oczu, powiedziałbym za ma­
łych dla tego potężnego ogorzałego oblicza. 
Siwizna, przyprószająca włosy i brwi prałata 
niegdyś hebanowo czarne, wskazuje na to, że 
szósty krzyżyk lat już dobiega do końca. Usta 
dziwnie wyraziste a ruchliwe, o grubych war­
gach, znamionujących dobroć. A  jednaK i go­
rycz wyżłobiła w nich swoją zmarszczkę. Za 
wiele walczył ten dzielny aroypasterz, to też 
nie dziw, że nieraz może pragnął zawołać: 
„A  teraz, Panie, zabierz swego sługę do siebie." 
W  tej chwili twarz jego wyraża samą tylko do­
broć i uwagę. Za kilka minut z ust jego do­
wiedziałem się, że człowiek, z którym rozma 
wiał w  halli hotelowej, był reporterem.

„Chętnie zawsze rozmawiam z reporterami 
dzienników, —  rzekł, wytłómaczywszy mi ten 
rys obyczajów amerykańskich — jednakże ostrze­
gam każdego z nich, źe jeźel: mi włoży w usta 
słowa, których nie powiedziałem, to mię już 
nigdy w życiu nie zobaczy“ — Głos arcybi­
skupa, zarowno jak i wielu innych siawnych 
mówców, jest gardlany, prawie szorstk- Ostrzegł 
mnie o tem jeden z jego wielbicieli, mówiąc, 
źe z początku przykro nawet słuchać go, pó­

źniej jeanan ucho przyzwyczaja się do tegc 
akcentu. Mówca zagrzewa się, a dar wyraże­
ni,,, jest tal silny u tego męża jakby stworzo­
nego na trybuna w razie, gdyby nie był zo­
stał apostołem, że w końcu słuchacze kocnaji 
nawet tę szorstkość jego głosu. Jakież przyje­
mne godziny, których nigdy w życiu me zauo- 
mnę, spędziłem z tym kapłonem, słuchając go 
opowiaaającego o Ameryce z tak głębokim pa- 
tryotyzmem o Francy’ z tak wzruszającą sym- 
patyą, a o Europie z bezstronnością tak świa­
tłą i dominującą. Słuchając go, podziwiałem 
gibkośó tej inuehgencyi, w której dostrzegam 
całą wrażliwość celtycką, — ks. Ireland pocho­
dzi bowiem j’ak to zresztą samo nazwisko wska­
zuje, z rodziny irlandzkiej, — całą dyaiektyki 
łacińską,—  wychował się w seminaryum Mexi- 
mieux we Francyi,—i cały realizm Amerykani­
na pocnodząiego z klasy robotniczej. Ojciec 
ks. Ireianda był cieślą, a gdy przybył do Min­
nesoty, jeszcze nie istniało miasto, w którem 
syn jego jest dziś arcybiskupem. Wsłuchiwa­
łem się z zachwytem, jak ten umysł przecho­
dził ou najwyźszycn zagadnień teologicznych 
do najdiobniejozych szczegółów życia codzien­
nego. Opowiadał mi sw j pierwszy pobyt w 
Rzymie, jakie trwożne zdun enit ogarnęło go 
gdy widział się otoczonym sędziwymi Lardy- 
naiami, wreszcie odpowiadając na moje zapy­
tanie, przeszedł na ten sam problemar sonyal- 
ny, o którym rozmawiałem z ks kardynałem 
GiDDonsem.

(Ciąg dalszy nastąpi),



ujrzy w najwyższym punkcie tej drogi gru-

j

A i d ' — ■ —f  "'mów, skupioną na samem dnie doliny, około
JV „ Mcłej wieży kościoła. To właśnie L)avos.
•p Nad wszelkiemi innemi wrażeniami, które od-

S*®*. spoglądając p raz pierwszy na Davos, gó- 
4 Wrażenie białości. Jednolita biała szata okrywa 

| ^ powłoką i szczyty gór i dno doliny i dacby
owierki, rosnące na dolnej połowie wzgórz, 

Ai^Cych doliną, uginają się pod ciężarem śniegu.
, Białe góry, białe łąki nad rzeczką, białe mury
®mów i kościoła, oraz zanurzone w bieli świerki, 
ôrzące ciemno-zielony żałobny rąbek na białem tle, 

,*uają krajobrazowi charakter jednostajny, spokojny 
smutny Dolina wydłuża się między dwoma pa­

cami, a biegnie od północy ku południowi. Oko 
w  mimowoli to w jednym, to w drugim kierunku,
6 i tu i tam szczyty zwarły się tak szczelnie, iż 
 ̂ końcu oswoić się musimy z myślą, że lepiej nie 

^biegać po za te białe ściany.
, Osada na dnie doliny, jedna z najwyżej poło-
Jhych siedzib ludzkich w Europie. Środkowy jej 

Pmikt wznosi się na 1.560 metrów nad poziom mo- 
P*, czyli iż mieszkańcy tej doliny przebywają stale 
114 wysokości szczytu Babiej Góry. Tak rozrzedzo- 
Jsju powietrzem górskiem oddychamy w dole. Na 
Wieśkach, wspinających się łagodnymi spadkami na 
2̂góiza, otacza chorych atmosfera jeszcze zdrowsza.

Dopiero nazajutrz po przyjeździe zaczynamy 
Mmować, w czem tkwi wyższość lecznicza tej do- 
buy nad innemi uzdrowiskami. W  nocy termometr 
"Padł na dwadzieścia kilka stopni niżej zera. Gdy 
f*ukiem wychodzimy na ulicę, by obejrzeć Davos 
Przy świetle dziennem, śnieg skrzypi pod nogami, 

v 4 mimo jasnego nieba nie widać słońca, bo dopiero 
f- , Przed godziną dziesiątą wychyli się z za gór.

Ij6?* Nareszcie po za koronką świerkową ukazuje
krawędź tarczy słonecznej i odrazu zaczyna się 

vcie inne. W zamkniętej ze wszystkich stron doli- 
8l® działanie promieni słońca z niczem się nie da 
Porównać. Termometr podnosi się w oczach. Z da­
tków zaczyna kapać woda. Rozpinamy paltoty, bo 
tl6pło nam, jak w lecie. Śnieg mięknie pod stopą,
* cała okolica skrzy się białością, od której oczy 
Połą. W miarę, jak kula słoneczna posuwa się po 
ciebie, ożywiają się po kolei balkony, ganki, tarasy, 
Robiące południową stronę wszystkich domów. Cho- 
^y i rekonwalescenci opuszczają sypialnie i wy­
wodź i, by na fotelach i szeslongach spędzić dzień 
**a swieżem powietrzu, wśród ciepła i blasku słone- 
Czńego

To oddychanie powietrzem górskiem, łagodnie 
°6rzanem, stanowi istotę tutejszej kuracyi. Chcąc 
°cenić całe jej dobrodziejstwo, zważyć trzeba, iż 
dzieje się to w porze roku, w które' gdzieindziej 
**aleją wichry, a słońce całymi tygodniami nie po­
kazuje się światu. By jednak sobie na taką kuracyę 
Pozwolić w grudniu lub styczniu, potrzeba znaleźć 
8>ę w miejscowości, w której po nocy mroźnej na- 
8taje dzień kwietniowy, gdzie różnica między naj­
niższą ciepłotą nocną a najwyższą, w ciągu tej sa- 
n>ej doby, dziennie dosięga 50 stopni Celsiusza.

Chorzy, stosujący się do przepisów lekarza nie 
Poprzestają na wygrzewaniu się w promieniach 
siońca. Mimo najtęższych mrozów, widzimy w nocy 
Pootwierane okna od wielu sypialni. Dzięki kalory­
ferom, wprowadzającym do pokoju ogrzane powie- 
tfze, temperatura utrzymuje się stale na wysokości 
kilku stopni po nad zerem. Chory, okryty odpowie- 
^nio, nie przerywa kuracyi powietrznej nawet w po- 
n*e nocnej,

Zbytecznem byłoby dodawać, że w miejsco­
wości, która w pełni sezonu zimowego gromadzi 
°koło 2.000 osób, znajduje się wszystko, co zdrojo­
wiska i uzdrowiska zagraniczne mają dla urozmaico­
na czasu gościom. Ma więc Davos i teatr nie­
miecki, dający przedstawienia trzy razy w tygodniu,
1 kapelę, grywającą dwa razy dziennie, i czytelnię, 
Pie najgorzej zaopatrzoną w czasopisma, i sklepów 
Podostatkiem Mimo to wszystko pobyt wśród jedno- 
8tajnie białej masy śniegów, w porze roku, utrudnia­
jącej wszelkie wycieczki, w dolinie, do której słońce 
2itnowe tylko na parę godzin zagląda, oddziaływa 
Pa ogół gości przygnębiająco. Monotonność życia, 
połączona z widokiem tylu ciężko chorych, wy­
wołuje ogólny chór narzekań.

Tylko Anglicy, stanowiący niemal trzecią część 
kolonii cudzoziemskiej, są zadowoleni, gdy wszyscy 
'bni chorzy ślubują co wieczór, iż po odzyskaniu 
tdrowia nawet na dzień jeden nie wrócą na to 
tniejsee wygnania. Anglik, który od dziecka był 
*drów, jak ryba, przybywa tu dla przyjemności, 
Znajduje się też w zupełnie innych warunkach, niż 
reszta gości. Przedewszystkiem jest odrazu u siebie 
W domu. Zastaje hotele, urządzone najściślej według 
Azorów angielskich, dające mu wszystkie wygody, 
do których przywykł w swojej ojczyźnie, a za­
mieszkane od góry do dołu przez jego rodaków. 
■Bowtóre nie przyjeżdża tu dla utyskiwania nad 
będzą ludzkości, lecz dla wzmocnienia sił.

Dla Sportu zimowego arena to jedyna w świe­
ce. Kwitnie więc ślizgawka, rozpowszechnia się 
jazda na „ski“ , olbrzymich, drewnianych łyżwach 
borweskich, na których przebywać można ogromne 
przestrzenie na śniegu; nad wszystkiemi atoli przy­
porami sportowemi królują w dolinie davoskiej ka- 
badyjskie saneczki do zsuwania się z gór po wyśliz­
ganej drożynie w pędzie szalonym.

Kto w zabawach tego rodzaju zamiłowania nie 
bia lub komu zdrowie na to nie pozwala, znajduje 
podczas długich wieczorów davoskich jedyną roz­
rywkę w dobranem towarzystwie. Stokroć szczęśliwi 
ci, którym los w tej mierze dopisał. Każdy, kto 
Zakosztował życia kąpielowego, wie o tern z do­
świadczenia. Bez porównania ważniejszym wynikiem, 
biż gdzieindziej, staje się dobrane towarzystwo tam, 
gdzie z wyjątkiem kilkunastu wydeptanych ścieżek 
■Wszystkie drożyny zasypane są śniegiem, a pobyt 
bie na tygodnie się liczy, lecz na miesiące.

Ale i najdłuższy sezon dobiega nareszcie do 
końca. Na południowych stokach gór coraz bardziej 
śniegu ubywa. Na białej powierzchni występują 
Brunatno-zielone plamy murawy alpejskiej. Wąwozy, 
W których grobowa panowała cisza, ożywiły się 
Szumem wiosennych wodospadów. Wyjątkowa siła 
promieni słonecznych idzie tu w zapasy z niezwykłą 
potęgą zimy, wywołując dziwne zjawiska w przy­
godzie Na łąkach śniegu jeszcze po ramiona, a ster­
czące po nad śnieżną płaszczyzną wici łoziny okry­
wają się baziami. Gdzieś między skałami, w za­
kątkach do słońca zwróconych, ukazały się pierwsze 
kwiatki wiosenne. Na głównej ulicy śnieg topnieje 
W błoto. Pora odjeżdżać...

Ciesząc się odzyskanem zdrowiem, pragnie 
znaczna część gości davoskich wynagrodzić sobie 
bionotonny pobyt i zamiast wracać koleją, rusza 
końmi w stronę południową. Pierwszy dzień wyzwo­
lenia sowicie nagradza za długie nudy. Witamy 
°choczo każdy kawałek zielonej murawy, każdą 
frzódkę kóz przed domem chłopa szwajcarskiego, 
każdą oznakę, mówiącą nam, iż zstępując z najwyż- 
Szych dolin alpejskich, zbliżamy się ku kwiecistym 
Mtom i sadom, które niebawem zakwitną Im dalej, 
'‘Cm ponętniejszym staje się ten przedsmak wiosny, 
'■btn silniejszą pokusa, by przez ostatnie jeszcze 
Pasmo gór śnieżnych dostać się do kraju wiosny 
Prawdziwej —  do Włoch.

Pierwszy liść. z Genewy donoszą: Nadejście 
^losny w tym roku nie tak bardzo spóźnione, jak 

Wszystkim zdaje, a dowodem tego pierwszy roz-

PRZEGLĄD z dnia 10 Maja 1895.

winięty w tym roku liść na kasztanie, rosnącym 
przy t. zw. Promenado de la Troille — kasztanie do 
pewnego stopnia historycznym, bo niemal od wieku 
(87 lat) ściśle obserwowanym. 'Obecnie listka tego 
pilnuje niejaki p. Ruff i na rok, bieżący pojawienie 
się jego zapisał pod datą 10 kwietnia. Przeciętnie 
w powyższej liczbie lat rozwijał się między 1 a 5 
kwietnia. W  roku zeszłym 1 kwietnia, a w zaprze­
szłym 27 marca. Najpóźniej, bo 22 kwietnia zanoto­
wano go w roku 1816.

Lichwa. Pochodnia, pisemko dla katolickich 
robotników, donosi: Szynki lwowskie uprawiają w
najlepsze zyskowny proceder przyjmowania rozma­
itych przedmiotów w zastaw. Warto zajrzeć kiedy 
raniutko do którego z szynków, położonych w po­
bliżu takich miejsc, w których wyrobnicy dzienni 
zbierają się, czekając, czy ich kto nie zgodzi do 
roboty. Już od czwartej rano schodzą się do szyn­
ków rozmaici biedni ludzie i kąźdy przynosi jakiś 
przedmiot, to starą kamizelkę,, to siekierę lub piłkę 
i zastawia ją u szynkarza za jeden lub dwa pół- 
kwaterki wódki Jeżeli zgodziwszy się do roboty 
nie otrzyma na nią zadatku lub nie pożyczy sobie 
od znajomego, szynkarz mu nie wyda zastawionego 
przedmiotu, to też nieraz rębacz cały dzień musi 
być bezczynny dlatego ty Ikrą że nie ma czem piłki 
i siekiery wykupić. Wielu stróżów kamienicznych 
chcąc zaraz o świcie napić się wódki, zastawia klucz 
od bramy, a szynkarz chętnie przyjmuje taki zastaw, 
ho jest pewny, że stróż musi przed wieczorem 
klucz wykupić. Magistrat powinien wejrzeć w tę 
sprawę i nie pozwolić szyrikarzom trudnić się taką 
lichwą.

Pożary. W  Żurowiczkach, powiatu jarosław­
skiego, pożar zniszczył 10 gospodarstw, w Koniusz­
kach pod Mościskami 17 gospodarstw, w Dawido­
wie pod Lwowem 9, a w Piaskach, również pod 
Lwowem 10 gospodarstw. W  Kulczykach, w po­
wiecie trembowelskiin, spalił się folwark SŚ. Miło­
sierdzia.

W  jednej z lwowskich szkół miejskich im. 
Czackiego wybuchł wczoraj w sali na I piętrze 
ogień, lecz straż ogniowa stłumiła go rychło, tak, 
że strata jest bardzo nieznaczna. Powodem pożaru
miało być to, że się belka od komina zatliła.

Pomnik na cześć przyjaźni dwóch krajów. 
W  Bazylei niebawem odsłonięty zostanie pomnik,
zamówiony u rzeźbiarza Bartholdiego przez jednego 
z mieszkańcó * Strassburga, występującego bezimien­
nie, pomnik ku uczczeniu serdecznej od wieków 
przyjaźni pomiędzy Alzacyą a Szwajcaryą. Grupa 
główna na wysokim ustawiona piedestale wyobraża 
Szwajcar) ę, przyjmującą pod opiekę Alzacyę, którą 
ku niej wiedzie geniusz Miłości. Płaskorzeźby na
piedestale przedstawiają epizody nowszej i starszej 
daty, przyjazny stosunek dwojga sąsiadów ilustru­
jące. Na jednej widnieją Szwajcarowie, którzy pod­
czas bombardowania Strassburga, przybyli zabrać
z miasta starców, kobiety i dzieci —  druga orygi­
nalną przedstawia scenę. W roku 1576, gdy zagro­
żona była niepodległość Strassburga, zjawili się pod 
murami jego statkiem przybyli Zuryszanie, z olbrzy­
mim statkiem zupy, a mianowicie z kaszy jęczmiennej, 
t. zw. podówczas Hirthrei, zupy ugotowanej w Zu­
rychu, a która w drodze do Strassburga nie zdążyła 
ostygnąć. Obrazowo tym sposobem deputacya daw iła 
do zrozumienia, że z Zurychu do Strasburga tak jest 
blizko, iż każdej chwili ze skuteczną można było 
wystąpić pomocą. Pakt bodaj prawdopodobny, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę sprawdzoną chyba przez ka­
żdego, niejednokrotnem poparzeniem sobie ust, wła­
ściwość kaszy jęczmiennej, w długiem bardzo prze­
chowywaniu przez nią ciepłoty.

Zmarli. Dr. Mikołaj Stabiszewski, lekarz, u- 
marł we Lwowie w 28 roku życia. —  Alojzy Grot, 
kupiec, umarł w Sokalu. —  Antoni Dyhdalewicz, 
kierownik szkoły ludowej w "Winnikach, umarł w 44 
roku życia. —  Jan Lorenowicz, artysta-malarz, nie­
gdyś dobry portrecista, umarł w Łunicach pod 
Przemyślem.

Stan powietrza. T. o 8 rano 4-11° R. w poł. 
-H IB R. Bar. 774. Nieruchomy. Prześliczna pogoda.

Ze Świata emancy pantek. Dwie Angielki roz­
mawiają ze sobą:

M a u d : O czem rozprawiałyście onegdaj na
posiedzeniu waszego „Young ladies debatting So- 
ciety“ („Stowarzyszenie młodych debatujących pa­
nien11).

M a r y :  Zastanawiałyśmy się nad starem py­
taniem: „Czy małżeństwo jest złem?u

M a u d :  No i jak to pytanie rozwiązałyście?
M a r y :  Wybrano komitet mający się przeko­

nać o zaletach i wadach małżeństwa.
M a u d :  A  któż należy do tego komitetu ?
M a r y :  Wstąpiłyśmy wszystkie do niego.

Teatr. Dziś we czwartek „Pan senator11, ko- 
medya w 3 aktach Schóntana i Kadelburga. Jutro 
w piątek nie będzie przedstawienia. W  sobotę „Pan 
senator11.

do 31, bobik 5'—  do 5’75, wyka 5-—  do 6'50, 
koniczyna 45"—  do 80‘— , tymotka 25-—  do 35'— , 
anyż rosyjski — •—- do — ■— , anyż płaski — •—  do 
— '— , kminek — ‘—  do — •— , rzepak zimowy 9-40 
do 9 00, rzepak letni — 5—- do -—•— , lnianka 6'75 
do 7-75, nasienie lniane 9-50 do 1025, nasienie ko­
nopne O— do O'— , chmiel 36'— do 63'— , nafta 
zwykła 17'—  do 18’— , nafta salonowa 19'—  do 
20’— , wosk ziemny — •—  do — •— , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14'85 do 15JO.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 7 maja.

(Z.) Wczorajsza haussa była prawdziwą 
jednodniówką. Dziś obroty w międzynarodo­
wych walorach wlokły się leniwo, a transakeye 
były bardzo nieznaczne, tak że różnice kurso­
we wynoszą zaledwie kilkanaście lub kilka­
dziesiąt centów. Natomiast zaczynają wysuwać 
się na pierwszy plan walory przemysłowe, spe- 
cyalnie budowlane. Akcye fabryki żelaza cie­
szą się też znacznym popytem, gdyż przemysł 
ten ma w tym roku wszelkie szanse powodzenia. 
Węgierskie zakłady tak są bowiem obarczone 
pracą dla jubileuszowej wystawy w Peszcie, że 
odstępują austryackim fabrykom dużo obsta- 
lunków i to nawet znacznych, jak konstrukeye 
mostów na Dunaju. Giełda berlińska była dziś 
w ohwiejnem usposobieniu z powodu rozpoczy­
nającej się debaty nad ustawą antiwy wrotową. 
Kurs walorów serbskich spadł ogromnie z po­
wodu niepewnej sytuacyi politycznej w tym 
kraju. Dla uspokojenia wierzycieli zamierza 
rząd serbski ogłosić komunikat, w  którym za­
pewni, że nigdy nie zboczy z drogi honoru i 
godności i zawsze jak najpunktualniej płacić 
będzie wszystkie kupony.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 40P20, węgierskie 461-50, 

Anglobanki 171-50, Uniony 330-— , Bankvereiny 
165'90, Landerbanki 283-40, Ludwiki 222'— , 
Czemiowieckie 331 "50, Elbethale 291 "50, Renta 
papierowa 101-35, srebrna 101-35, austryacka 
złota 123-75, 4%  austr. renta wal. kor. 10P45, 
węgierska złota 123-— , 4#/« węgierska renta 
wal. kor. 99-20, dukat 5'73—, 20-frankówka 
9-70, marki 11-94, ruble 131.

Wiedeń 7 maja. Spirytus 15-90— 16.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 27 kwietnia do 4 maja 1895 r. —  bez opłaty 
akcyzowej : Przenica 7'55 do 8J0, żyto 6'—  do
6-50, jęczmień browarny 5'75 do 6.55, jęczmień 
pastewny 5’15 do 5-55, owies 5-85 do 6-50, hreczka 
8-05 do 9-—, kukurudza zeszłoroczna 6-50 do 7'—, 
kukurudza nowa 6.—  do 6"50, proso ODO do 0-00, 
groch do gotowania 6'40 do 9'25, groch pastewny 
5-40 do 6'10, soczewicza O-—  do 0-— , fasola 8-—

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 9 maja. Na wczorajszem posiedze­

niu Koła polskiego, na którem był minister 
Madeyski, wnieśli ks. Pastor i Kopyciński in- 
terpelacyę co do możliwych konsekwencyi kon­
fliktu między Banffym a Kalnokym. Po pouf­
nej debacie uchwalono następującą rezolucyę : 
„Koło polskie wyraża obecnemu rządowi zupeł­
ne zaufanie co do traktowania kwestyi kościel- 
no-politycznych i jest przekonane, że swoboda 
stosunków między Stolicą Apostolską a wier­
nymi Kościoła katońcKiego nie będzie w ża­
dnym kierunku uszczuplona11.

Po uchwaleniu tej rezolucyi przystąpiono 
do obrad nad podatkiem osobisto-dochodowym. 
P. Sokołowski wy siąpił przeciw temu, ażeby u- 
rzędnicy i cudzoziemcy płacili ten podatek, p. 
Chrzanowski zaś wykazał, że obłożenie tym po­
datkiem cudzoziemców dotknęłoby przedewszy­
stkiem Polaków z innych dzielnic. Ks. Pastor 
wyraził obawę, że podatek ten zwiększy ciężary 
ludności włościańskiej, a pp. Lewakowski i Mi­
lewski żądali, aby podatek ten opłacali właści­
ciele takich papierów, które uwolnione są od 
podatku rentowego. Obrad nad tą sprawą je ­
szcze nie ukończono.

Wiedeń 9 maja. Interpelacya br. Dipauli e- 
go, żądająca jasnej interpretacyi noty hr. Kal- 
noky’ego do Banffyego, a podpisana przez bar­
dzo wielu członków klubu Hohenwarta, wywo­
łała w łonie niemieckiej lewicy wielkie zanie­
pokojenie. Zaraz po odczytaniu tej interpelacyi 
zebrało się prezydyum lewicy na naradę, a 
wczoraj odbyło się posiedzenie całego klubu 
liberalnej lewicy, o którem wydano następu­
jący komunikat: „Klub Zjednoczonej lewicy
niemieckiej uchwalił rezolucyę, w której po­
chwala najzupełniej to, iż prezydyum stronni­
ctwa zaraz po ogłoszeniu interpelacyi Dipaulfe-

fo, pojmując jej doniosłość zebrał się na nara- 
ę. W  tym fakcie, że znaczna liczba członków 

stronnictwa wchodzącego w  skład koalicyi, 
uczyniwszy jednostronnie ten krok, wysunęła 
na porządek dzienny jednę z tych kwestyi, 
których usunięcie na dalszy plan jest jednym 
z warunków istnienia koalicyi, widzi lewica 
niebezpieczeństwo dla koalicyi i wyraża na­
dzieję, że w obec tego jawnego kontrastu mię­
dzy poglądami wyrażonymi w interpelacyi a 
stanem prawnym, stworzonym przez konstytu- 
cyę, zapatrywania liberalnej lewicy znajdą do- 
sadńy wyraz".

Berlin 9 maja. Nie tylko w ministerstwie 
spraw zagranicznych, ale w ogóle we wszyst­
kich decydujących sferach w Berlinie i w ca­
łych Niemczech przywiązują, zarówno z punktu 
widzenia niemieckiej jak i ogólno-europejskiej 
polityki, największą wagę do tego, ażeby kie­
rownictwo zagranicznej polityki Austro-AYęgier 
pozostało nadal w wypróbowanych rękach hr. 
Kalnoky'ego. Stery najwyższe pewne są, że te­
go samego poglądu są wszyscy kierujący mężo­
wie stanu w Europie, gdyż mają dowody, t na 
mocy których można uważać Kalnoky’ego ja ­
ko główny filar pokoju europejskiego.

Paryi 9 maja. Figaro omawia nieporozu­
mienie między Banffym a hr. Kalnokym w ar­
tykule pod tytułem „Prawdziwy Monarcha11. 
W  artykule tym podnosi Figaro, że Cesarz 
Franciszek Józef jest jednym z najbardziej 
podziwienia godnych panujących. Świadomy 
odpowiedzialności, połączonej z najwyższem sta­
nowiskiem władzcy, umie zawsze znaleść odpo­
wiednie środki do prowadzenia jak najlepszej 
polityki, a w razie kolizyi interesów między 
obu połowami państwa zawsze potrafił utrzy­
mać obie szalki wagi w równowadze. Także 
obecne pojednanie obu mężów stanu i kierun­
ków politycznych jest wyłączną, osobistą za­
sługą Cesarza.

Wiedeń 9 maja. Korespondent rzymski 
Polił. Co> re p. donosi, że tamtejsze kierujące 
sfery rządowe są nadzwyczaj zadowolnione z 
tego, iż Kalnoky pozostaje nadal na swym u- 
rzędzie. Cenią go bowiem wszyscy we W ło­
szech i pokładają w nim zupełne zaufanie z po­
wodu jego zamiłowania dla sprawy pokojowej, 
zręczności dyplomatycznej i lojalności. Wszyscy 
uznają w nim zwłaszcza nadzwyczajny takt, 
z jakim umiał zapobiegać nieporozumieniom 
między państwami wchodzącemi w skład soju­
szu i zacieśniać łączące je  węzły.

Petersburu 9 maja. Wiadomość, że Ce­
sarz nie przyjął dymisyi Kalnoky’ego, wywo­
łała w tutejszych sferach urzędowych i poli­
tycznych jak najżywsze zadowolnienie, zwłasz­
cza, że wszyscy zaniepokoili się wielce pierw- 
szem doniesieniem, że Kalnoky podał się do 
dymisyi. W  sferach decydujących cenią bo­
wiem wysoko zasługi Kalnoky’ego około utrzy­
mania dobrych stosunków między Austro-W ę­
grami i Rosyą, tudzież pojednawczośó, jaką 
zawsze okazywał w swem postępowaniu. JTo 
też podnoszą z naciskiem, że pozostanie Kal- 
noky’ego nadal na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych jest najpewniejszą rękojmią dal­
szego trwania tej dla obu stron równie pożą  ̂
danej polityki.

Rzym 9 maja. Nowo wybrany parlament 
zbierze się 10 czerwca.

Peszt 9 maja. Do Pester Lloyda donoszą z 
Miskolcza, że w niedzielę podczas nabożeństwa 
w tamtejszym znorze protestanckim, rozpoczęli 
zebrani tam protestanci kłótnię, która przy­
bierała coraz więkste rozmiary, aż nareszcie 
przemieniła się w zażartą bójkę na placu 
przed zborem. Dwaj żandarmi chcieli położyć 
koniec tej gorszącej scenie, jednakże poczęto 
na nich rzucać kamieniami i okładać ich ki­
jami, to też żandarmi dobyli szabel i ranili 
ciężko kilku protestantów, poczem schronili 
się do koszar. Tłum podążył za nimi i chciał 
przypuścić szturm do koszar, żandarmi jednak 
dali ognia i dopiero wtedy tłum rozjuszonych 
protestantów rozpierzchnął się na wszystkie stro­
ny. Kilku przywódzców tych wybryków are­
sztowano.

W edle wykazów kas państwowych, wy­
nosiły dochody państwowe Węgier w pierw­
szym kwartale bieżącego roku 1043/i, milio­
nów reńskich, a wydatki 1306/,,, milionów, bi­
lans zatem na 1-szy kwartał 1895 jest o 6 
milionów gorszy od bilansu za 1-szy kwar­
tał 1894.

Budapester Correspondenz zaprzecza kate­
gorycznie doniesieniu pism wiedeńskich, jako­
by rząd węgierski przesłał hr. Kalnoky’emu 
notę, — w której podał szczegóły rozmowy 
węgierskiego ministra oświaty i wyznań 
Wlassicza z nuneyuszem papieskim ks. A - 
gliardim.

Belgrad 9 maja. Wczoraj do godziny 
7-mej wieczorem gabinet Christicza nie po­
dał się do dymisyi. W  sferach rządowych za­
pewniają zresztą, że gabinet nie ma najmniej­
szego powodu ustępować.

Wczoraj konferował król z wybitnymi 
członkami wszystkich stronnictw. Sytuacya 
wciąż jeszcze niepewna.

Pola 9 maja. Wczoraj przybyli t u : arcy- 
książę Karol Ludwik z żoną, Franciszek Fer­
dynand i Ludwik Wiktor. Cesarz zwiedzał 
wczoraj forty Yerudelle, z których strzelano do 
ruchomych celów na morzu. Gdy wrócił do 
miasta, składały Mu hołd wszystkie gminy 
Istryi.

Deputacye przybyły nawet z najodleglej­
szych okolic górskich. Cesarz rozmawiał z 
członkami deputacyi, dziękował im za te ob­
jawy lojalności i wierności, poczem wsiadł do 
łodzi galowej _ i wśród grzmiących okrzyków 
„Evvivau i „Ż iw io“ popłynął n i pokład jach­
tu „Miramare11. Za przybyciem Monarchy w y­
wieszono na najwyższym maszcie jachtu sztan­
dar cesarski, a zebrane w porcie okręty dały 
salwy armatnie. Z tą chwilą skończyła się cy­
wilna część uroczystości, a rozpoczęła się ści­
śle marynarska. Po południu popłynął Cesarz 
do Valmaggiore, gdzie odbywrły się ćwiczenia 
w zakładaniu min.

Pola 9 maja. Dokonane dziś spuszczenie 
na wody nowowybudowanego pancernika „Mo­
narcha11 mającego służyć do obrony wybrzeży, 
było jednym szeregiem entuzyastycznych owa- 
cyi tutejszej ludności dla Cesarza i bawiących 
tu członków domu cesarskiego, tudzież dla na­
szej marynarki, która w tym pancerniku, w y­
budowanym według wszelkicb prawideł nowo­
czesnej techniki, z materyału krajowego i wy­
łącznie krajowemi siłami roboezemi, zyskuje 
nowy, bardzo cenny typ okrętu.

Aktu chrztu nowego pancernika dokonała 
arcyksiężna Marya Teresa w obecnuści Cesa­
rza, arcyksiążąt, dostojników i nieprzejrzanych 
tłumów ludności.

Za pociśnięciem guzika elektrycznego pę­
kła butelka szampana na pokładzie „Monar­
chy11 i wśród dźwięków hymnu ludowego i en­
tuzyastycznych okrzyków ludności nowy pan­
cernik zsunął się do wody i majestatycznie od­
bił od brzegu.

Wiedeń 9 maja. Komisya budżetowa obra­
dowała wczoraj nad budżetem ministerstwa spra­
wiedliwości. Minister hr. Schoenborn oświad­
czył, że bardzo gorliwie zajmuje się materyal- 
nem położeniem urzędników sądowych i że aby 
umożliwić adjunktom szybszy awans, zamierza 
znieść 125 posad adjunktów, a natomiast stwo­
rzyć 125 nowych posad sekretarzów rady. R ó­
wnież polepszona będzie płaca i awans kance­
listów prowadzących księgi gruntowe.

Wiedeń 9 maja. Stara Presse w artykule 
dzisiejszym pisze, że głęboko ubolewać nale­
ży nad tern, iż znaczna część prasy naszej 
dopuszcza się publicznych napaści na nuneyu- 
sza papieskiego. Jakkolwiek bowiem nota hr. 
Kalnoky’ego do Banffy’ego ze względu na 
okoliczności towarzyszące podróży nuneyusza 
do W ęgier ostro krytykuje tę podróż, to je ­
dnak należy to mieć na uwadze, że nota ta 
była ściśle poufna i treść jej nie powinna b y ­
ła nigdy przedrzeć się przez ściany gabinetu 
ministeryalnego, i że w takich wysoce lajnjmh 
pismach nie może być ■wykluczoną bezwzglę­
dnie swobodna wymiana zdań o czynnościach 
obcych reprezentantów dyplomatycznych.

Że tę notę potrzeba było w końcu ko­
niecznie ogłosić, to przypisać należy całemu 
szeregowi ubolewania godnych powikłań, któ­
rych pierwszą przyczyną atoli było oświad­
czenie, złożone przez Banffy'ego w sejmie wę­
gierskim w dniu 1 maja.

Nota ta jednak nie może w niczem u- 
sprawiedliwić wyuzdanego szczucia na nun­
eyusza , któremu bez względu na polityczne 
sympatye lub antypatye winno się szacunek, 
należny każdemu obcemu funkeyonaryuszowi 
dyplo matycznemu.

Peszt 9 maja. Połowa miasta Also-Kubin 
zgorzała. W icher zaniósł ogień do sąsiedniej wsi 
Nagy-Falu, która zgorzała do szczętu.

Madryt 9 maja. W szyscy śledzą tu z wiel 
kiem zajęciem przebiegu wypadków w Austryi. 
Wiadomość o możliwości dymisyi Kalnoky’ego 
wywołała tu zaniepokojenie, to też sfery poli­
tyczne rade są wielce z tego, że Kalnoky na­
dal zostaje.

Wiedeń 9 maja. Konwencya handlowa mię­
dzy Austro-Węgrami a Biugaryą podpisaną zo­
stanie dziś po południu.

Czifu 9 maja. Dziś wymieniono ratyfika- 
cye traktatu pokojowego między Chinami a Ja­
ponią.

M. U O NA SZ
dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie, alic» Jagiellońska 1 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dziennym

PMOMESY
do ciągnienia 16 maja r. b. na 3 pr, losy aust. zakl. kred. 
ziem- I emisyi po 1 złr 75 ct. wraz ze stemplem Główna 
wygrana koron 90 000. na 4 pr. węg. losy hipoteczne po 
złr. 2 wraz ze stemplem. Główna wygrana koron 100.000 
i na weg. losy premiowane z r. 1870 po zlr. 5 wraz ze 

stemplem (promesy na połówki tych losów po 3 zlr). 
Główna wygrana koron 240.000  

względnie koron 120,000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.

L w ó w  dnia 9 maja (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zl. m. k. 220 — do 223'—, Kolej Lwowsko-Czem.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 333.— do 337 —, Sanku hypotec^nego po 
200 zł. w. a. 449.— do 450.— . Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—.

L is t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. 110 30 do
111’—, 4 i pól proc. los. w 50 lat. 100.80 10150, Banku
kraj. 4 i pół. proc. los. w 61 lat. 10120 dc 10i.9Ó, Banku
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 93'— do 98 70 Tow. kred. gal.
ziem. 4 proc. (I emisya) 98'50 do 99'20 4 proc.' los.

41 i pół latach 98-— do 98'70, 4 proc. los, w 56 lat.
98 — do 98-70.

O b l i g i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnegę 4prc. 
98 30 do 99 — Bukowińskiego fund. piopin. 5 proc 102.— 
do 102.7) Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.00 do 
102 7 0  Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —'— 4 pół proc.
100.70 do 101.4), 4 proc. z r. 1891 93.— do 93 7 I, 4 proc. 
po —'— koron z roku 1893 98 5 ) do 99'20.

Wiedeń 8 maja. Notowania wieczorne. 
Kredyty 402-— , węgierskie kredyty 462 —, an- 
globank 172.— , bankverein 166-40, umonbank 
332.75, landerbank 282-70, staatsbahny 429.75, 
ombardy 104.75, elbethale 294.— , akcye tyto­

niowe 246.— , rima 273.75, alpiny 85-80, renta 
majowa 101.35, węg. renta złota — •— , austr. 
renta koronna — , losy tureckie 84.90, węg. 
renta koronowa 99 20, marki 59.77, ruble 131.— .

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JAKOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 8 maja. G. hr. Szilagi z Wę­

gier. A. br. Kunert z Wiednia. B. Horodyski z Wa 
sylkowiec. Dr. Nimhin ze Stanisławowa. M. Bajewski 
z Sambora. R. Posochowski z Sambora. Dr. Eisen 
Stein  z Czech. S. Komornicki z Rosyi. J. Jędrzejo- 
wicz z Litiatyna. H. Hrlpern z Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALB E R T SZKOW RON i Spółka.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 8 maja Hr. Zyberg Plater 

z Moszkowa. J. Lew in z W ilna. D r. H. Halberstam 
z Wiednia. J. de Lityński z Kolbusaowy. A. Pokiń- 
ska z Mościsk. J. Drużbacki z Penzy. Dr. J. Druż- 
backi z Prałkowiec.

HOTEL Ź0RZA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 8 maja, M. Dwernicka z Za 
wala. M. Kraińska z Wyszatyc. T. Morawski z Kuj 
daniec. L. Fedorowicz z Zerebek. B dr. Csillik 
Tarnopola. St. hr. Tarnowski z Wołynia E hrabia 
Starzeński z Krakowa. M. Brykczyński z Pacy- 
kowa. Dr. E. Legrand z Paryża J. Horak z W ie 
dnia.

Jako d brą i pewną lokicyę kapitałów
polecamy następujące papiery :

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziemsk.
4 pr. „ koron, galic. Banku krajów.
4 i pół pr. Listy galic. Banku hipotecznego.
6 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr „ propinacyjną galicyjską 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty aust.-yackie 
i wegiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach naj­

korzystniejszych.
A u g u s t  S ś h s i U t i ł i s r g  i S y n

dom. bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok założenia 1853.

Wiedeń 9 maja (godz. 11 w połu-dn.) 
Kredyty 400.35, kred. węg. — .— , Anglobanki 
171.75, Uniony —.—, Bankvereiny — , Lan- 
derbanki 281.90, Akcye tytoń. 246.25, Staats­
bahny 428.85, Lomb. (z kup.) 104.50, Elbethale 
— , Renta pap. — , Renta węg. 4%  kor. 
— .—, Renta w 'gierska złota 4%  — •—; Alpkt? 
— .— , Marki 59 72, Losy tureckie — — .

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obow iązu jący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osoUwt-

Z  Berlina
Z Krakowa (W rocław ia 

i W iednia - 
Z W arizaw y .
Z Muszyny - K ryn icy 

przez Tarnów  od 3 
czerw ca do 30 września 

Z Muszyny -  K rynicy 
przez Tarnów  lub R ze­
szów (od ‘J5 czerw ca 
do 15 września) .

Z Muszyny - K ryn icy  i 
Mszany d. przez Taraów  

Z Chabówki przez Tar­
nów  lub Rzeszów  

Z Rozw adow a i Nad- 
brzezia •

Z Raw y przez Jar*bław 
Z M ezb-L aborcz, Pesztu, 

M iskolcza przez P rze­
m yśl . . . .  
Z  Chabów ki przez P.ze* 
myśl . . . .  

Z  N. Zagórza p. Przem 
Z Cbyrowa p. Przemyśl 
Z Ław oczn^go, Pesztu.

Miskolcza, Munkacza . 
Z H rebenowa, od 10go 

czerwca do 31 sierpnia 
Z e  Skolego i Stryja 
Z Cbyrowa i Stanisła­
w ow a przez Stryj 

Z  Suczawy, Husiatyna, 
W oronłenki, Peczeni- 
iyn a , Berhoraetbu, Czu- 
dyna, R a dow icc , Kim* 
poiungu, Bukar. i J ass 

Z Suczawy, Czortkowa, 
W oron  , Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Rado w iec i 
Czudyna (każdego po­
niedziałku), Sopow a . 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
K ału sza , N ow osielicy, 
R adow iec, Kimpolungu, 
Jasa i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę rusk§

Z Bełżca
Z P odw ołoczysk  i Bro­

dów  n a d w . Podzam cze 
Z Podw ołoczysk i Bro 

dów  na dworz głów ny

Ze Lwowa odcho­
dzą do :

K rakowa, W iednia , W ro ­
cławia, Berlina 

W arszawy
M uszypy-K rynicy przez 

Tarnów  tylao od )-go 
czerw ca do Sb września 

M u sz.-K r, p rze z  T a rn ów  
Chabówki przez Tarnów 
Musz -Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mozo - Laborcz [Pesztu.

Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabów ki prz. Przemyśl 
C byrow a przez Prac myśl 
Ław ocznego, Munkacza, 

M iskolcza, Pesztu 
Hrebeuswa tylko od 10 

czerw ca do 31 sierpnia 
Skolegro i Stryja • 
Stanisławowa i Chyrowa 

przoz Stryj .
Cbyrowa przez Stryj 
Suczaw y, Jasa, Bukare­

sztu, Husiatyna, W oro- 
nienki , P eczen iiyn a , 
B erbom etu, Czudyna, 
Radow iec, Kim polunga 

Suczaw y, S łobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co  poniedz., Radow iec 

Suczaw y, Jaas, Bukar., 
Czortkowa , Kałusza. 
W oronienki, K im pol. . 

Suczaw y, Jass, Bukar., 
Husiatyna, K ału sza ,N o­
w osielicy, R adow iec . 

Sokala i Jarosławia przez 
Rawę rusk$ . . ,

Bełżca .
Podw . i Brodów  z Podz. 
Podw . i B rodów  z gł. dw.

1 22 0  3 2  5 1 0  
5 1 0  —

5-10 -

5-10. 1 22

—  1-22

1-22 
1 22 
1*22

1*22 i 5 1 0  -

9 5 0

2’09 9*44 

2-25 !*0 -

8.40

8 40

6T5

2*50

II OO 
11*00

11-00 11-00 
II OO 
II OO 11-00

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te? 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwów, Hu Victona ( k Yaiss)
ulica Hetmańska obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

n o
1-56

7 - 0 0  9  OG 9,00

7 * 0 0  9  0 6  9 00
9 0 6  roo

900

9 * 0 6

7 0 0
1 9  0 6

7 0 0
12-05

12 0 5  8*10 

12*05 8*10

1.32

6*17

7-37

8*00

8*02

8*25

4*55
4*55

4*55

4*55
4.55

4*55
4*55

4 *55

9-00

9*00 
9 00

1*42
1*42 9*16

4*40
4*40

4-33

5 CO

10*25

6 * 4 5
10-25 
10 25 
10-i5

6*45  
6  45

6  4  i

5*£5 7*38
9 83 
9*335*£5

5 *25

6 00 
5*46

933

9*15
9*15

10*35

2‘4U

10 3 0

' 7*10

6 4 3  

6 4 5

3 00 7 -3 8

7 38

10 14
9.50

10  4 4  
lo a o

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz 5 m. 59 rano.

W biórze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym lnfortnacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski — godz. l?-36 podług zegara lwowskiego.

Wobec wysokiero kursu

^©nt austryaokioh i węgierskich
polecamy zamianę tychże na

Listy zastawne Banka krajowego,
„ , Towarz. kredytowego,
„ , Bankn hipotecznego

Dom bankowy 
i Kantor wymiany Sokal i Lilien

róg Hetmomklej obok Kawisrni Wiedeńskiej.
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OSTATNI WYROK
POWIEŚĆ 

MAKSWtLLA GhAYA
Tłóma^zyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dałązy).
Szare mury -więzienne, silne, żywotne ude­

rzania pulsu w młodzieńczych żyłach, równy 
oldech piersi, ciepło zaplecionych dłoni wszyst­
ko to wydawało je j się roskosznem.

Wpatrywała się z niemym zachwytem 
w błękitny skrawek nieba, widny przez wązkie 
kraty okienka i w srebrny lot gołęb’ , a zwy­
czajne hałasy uliczne i ochocze dźwięki prze­
chodzącej kapeli wojskowej wywołały łzy roz­
radować ia w jej oczach. Cheiała pomodlić się, 
podziękować Bogu, źe ją  ocalił od śm ierci; 
osunęła się na kolana, ale żadne słowa nie 

rzechodziły jej na usta, tylko płakała z wiel- 
iej, bezbrzeżnej radości, chyiąc czoło aż ku 

ziem
Ale gdy się dowiedziała z czasem, ze o- 

cahła ją depesza nadeszła z Nowej Zelandyi, 
radość jej, dziecinna z razu, sta/a c ię  poważną, 
omal nie uroczystą

— Byłam tego pewną! zawołała w pierw­
szym wybuenu szczęścia — byłam pewną, że 
on mi nie da umrzeć1

I on przybywał sam na miejsce, na sta­
tku „Etuapekaori", Który za sześć tygodni m nł 
przybić do portu’ Ona nigdy nie wątpiła o 
nim, nigdy

Z początku, gdy los dokuczał mu bardzo, 
a przyszłość zapowiadała się tak samo, uprzy­
krzył ją sobie, bo tez i ona była niedo­
rzeczną i wymagającą, nie uwzględniała jego 
przykrego położenia i nie zastanawiała się, jak 
wielKie poświęcenie zrobił dla niej, ale był za­
wsze z gruntu prawym i szlachetnym. Dowiódł 
tego, śpiesząc jej na pomoc Nio, ona na chwilę

me przestała wierzyć w jego serce. To było 
tylko jakieś przemijające nieporozumienie po­
między nim;. Dziś wszystko się wyjaśniło. Po­
rzucił rodzinę, przyjaciół, widoki przyszłości, 
wszystko i śpieszył do kraju, narażając się na 
ruinę i hańbę, abyupom rieć się o zniesławioną 
żonę u stóp szubienicy...

O! jakiż on był dobry, jaki dobry!...
Nikt nigdy nie byi dumny z zalet i urody 

Andrei. Z dziecka wyrosła na kobietę, niena­
widzona przez jednych, tolerowana przez dru­
gich, obojętna dla wszystkich. Nie przeszło 
jej też przez myśl, aby ktokolwiek uważał za 
właściwe bodaj najmniejszy trud zadać sobie 
dla mej. To też wydało jej się dziwem nad 
dziwy, żeby ten zaczarowany książę z bajki 
przebywał lądy i morza, trudy i niebezpieczeń­
stwa, celem ocalania jej ze złego zaklęcia. Adry- 
anna Nagina, skazana na śmierć zbrodniarka, 
przestała już istnieć; była tylnoAndrea Lewis, 
urodzona Marlowe, która mogła żyć szczęśliwa 
i szanowana do końca swo_cb dni Syn może 
kiedyś w jakimś starym dzmnniku przeczytać 
jej proces, lecz nie domyśl: się nigdy, że tą 
ocaloną cudownie kobietą była jego matka.

Wiadomość o uniewinnieniu Andrei by­
najmniej nie była miła dla pana Forde Cu- 
sacke. Pokrzywdzony ten człowiek podniósł 
się już był do tego czasu z poziomego przy­
gnębienia do prostopadłej rezygnacyi, c z y li , 
iak się jeden z jego synów w yraził: „Chwała 
Bogu, stary stanął już na tylne nogi." Poczy­
tywał on karę śmierci za bardzo pożyteczną 
w pewnych wypadkach, a do takich zaliczał 
obecny. Zmarli przynajmniej cicho siedzą i nie 
ma z nimi kłopotu, a powinowata, sądzona -za 
zabójstwo, jest źródłem wiecznego wstydu dla 
całej rodziny Nie przypuszczał n :g ly , aby 
Marlo wowie byli do tego stopnia pozbawieni 
rozumu, żeby cię mieli przyznać do takiego 
pokrewieństwa; niemniej istniało ono przecież 
i mogło lada chwila wyjść na jaw. Pan Forde

Cusacke jęczał głem o na wspomnienie pogło­
sek dotyczących męża swojej pasierbicy, któro 
się rozeszły po świec ie rozgłosu, jakiego na­
brała cała ta nieszczęsna sprawa. A  te zjadli­
we artykuły codziennych pism, które każde po 
swojemu komentowały fakty, jakże mu one od­
bierały apetyt, gdy je zastawał na stole, przy­
chodząc do śniadania! Wymiana koreopodenoyi 
w Kwestyi odmiennego zapatrywania się na 
kryminalną procedurę, wynikła z tej sprawy, 
przymn ożyła mu też niemało goryczy. Nio mo­
gąc wziąć do ręki gazety, aby ni.j natrarić na 
jakąś wzmiankę o procesie, w który syn jego, 
Marek, był niejako zamieszany, przestał cał­
kiem czytywać dzienniki i znów na tydzień 
położył się łóżka, po którym to czasie przeba­
czył łaskawie ludzkości i wrócił do dawnego 
zdrowia, apetytu i samolubstwa.

Dziecko Andrei z rodz'nnym znakiem, o 
którym mówiła matka, zostało przedstawione 
sądowi, a wszystkie podejrzane okoliczności, 
dotyczące jego zniknięcia, należycie wyjaśnione 
tak przez ojca, jak przez kobietę, która 3ię 
niem opiekowała podczas przeprawy morskiej, 
za co opłaconą miała podróż dc Nowej Ze­
landyi.

Przyszło więc nareszcie do tego w czerwcu, 
gdy róże by łj w pełnym rozkwicie, a kurz 
przydrożny okrywał gęstą, szarą warstwą fe- 
stony bluszczów, ô p aające dom sędziego, że 
pierworodna jego córka, uwolniona z więzienia, 
stanęła znowu twarzą w twarz wobec, swojego 
ojca.

Gdy godzina naznaczona na jej odwiedzi­
ny zbliżała się, obory zaczął okazywać oznaki 
silnego wzruszenia i niepokoju, które wszystkie 
ograniczały się na ciągłem powtarzaniu słów : 
„Moje własne dziecko11 tonem pytaida, napo 
renienia, czułości, prośby, rozpaczy lub cichej 
rezygnacyi.

Gdy Andrea, blada od przebytycn Cierpień, 
ale wyprostowane i szczęśliwa, z rozpromienio-

nem czołem titanęła naprzeciw ojca i ze zwy­
kłą nieustraszoną szczerością spojrzała prosto 
w głąb jego zapadłych i jakby łzami niewy- 
płakanemi wypalonych oczu, dawne, wzajemne 
uczucie wstrętu szarpnęło sercem obojga ale 
tak ojciec, jak córka zapanowali nad sobą i 
stopniowo krzyżujące się ich źrenice złagodniały 
pod wpływem słodyczy opanowującego ich wzru­
szenia. płomienne oczy cerki nabiegły izami 
litości na widok cierpiącego i obezwładnionego 
ducha, uwięzionego w oczach sparaliżowanego 
człowieka

— Ojcze! — rzekła głosem obcym, a prze­
cież tak dziwu e pamiętnym, że zdawał się 
przemawiać echem tamtego świata — ojcze!

Dłoń jej drżąca złożyła przy zwiędłym 
policzku wiązankę Świeżo rozkwitłych wonieją­
cych róż, a on, wpatrzony w nią, szepnął sła­
bnącym i ciiihym bardzo głosem:

— Moje własne dziecko!
Gdy w jakit czas potem Gracya weszła 

do pokoju, zastała Andreę siedzącą przy łóżku 
chorego na miejscu, na którem ona z Adą zwy­
kła siadywać. Sn Andrzej wpatrywał się w nią 
mnczący, z uspokojonym wyrazem twarzy, któ­
ra stawała się coraz bledszą i bardziej nieru- 
cnomą.

Az do wieczora chory nie doznał żadnego 
pogorszenia; przeciwnie, zdawał się spokojnym 
i zadowolnionym. Spał chwilami i budził się 
orzeźwiony nieco, ale w  uwarzy jego było coś 
takiego, co ostrzegło Gracyę, aby się nie od­
dalała ani na chwilę. Całą noc czuwała przy nim, 
a Bob Ryall, najwierniejszy ze sług, spoczywał 
na rozciągniętej pod drzwiami macie, gotowy 
na każde skinienie pani.

Gdy krótka noc letnia przeszła, a różowe 
brzaski wschodzącej jutrzenki rozpościerać się 
zaczęły zwolna po bladem niebie, Gracya ci­
cho uchyliła zasłonę okna, pojąc się świeżością 
poranka i budzącom się światłem dzisrnem.

Stojąc tak we framudze okna i oddycha-

— ................  i   ■ , . i  — — —  -  ^

jąc chłodem, usłyszała nagle głos dni daiv -- 
dni szczęścia i miłości, głos głęboki, metalik/ó 
pełen męzkiej siły i namiętnego uczucia, j 
wołał na nią.

— Gracyo!
Obróciła się szybko.

—  Andrzeju! mój Andrzeju! — zaw ołi'a 
nem młodej, rozkocuanoj narzeczonej T.3  ** 
sie oblanym promieniami księżyca.

I w jednej chwili z wyciągniętymi râ  I 
nami przypadła do poduszki, po której p 
pierwsze biaski słońca, falą światłości 
głowy obojga. J

Lata przeżyte, choro oa, ciężar życia, 
dy zgryzot, sumienia, wszystko to znikło g

która uśmiechał*1 “nagle z twarzy je4 męża, 
do mej teraz słodko i miłośnie, jak za 
młodości. Nie sędzia surowy lecz młody p°®ljj| 
pełen nadziei i zapału, spoglądał na nią z gR 
tych rozjaśnionych oczu, rak niedawno 
pełnych m ewyJowionego bólu, i nie marki 
rosłych dzieci, ale młoda oblubienica, dr&rj

di»

rosłycn dzieci, ale młoda oblubienica, ar^ 
miłośnem wzruszeniem, odpowiadała n a  to | 
rżenie wzrokiem kochanki.

Pokój napełnił cię już różowenr blaskaJ  
a chór budzących się ptasząt przerwał roZ* 
szrą ciszę, jak w ów je^enny poranek, S ] 
Andrzej wyznał swój błąd przed żoną i otrtN 
mał przebaczenie. Ale gdy różowe prorui®1 
zmieniły się w purpurowe i złociste, źreflń, 
które tak głęboko, namiętnie wpatrywały ., 
w Gracyę, jakby chciały się nasycić jej w*- ; 
kiem na całą wieczność, pociemniały nagi® 
zdawało 3ię, że caie ich światło przeszło V 
drugie, tonące w nich oczy. Ona zamknę!* 
cicho, pobożnie, a potem twarzą padła na zią v 
mię obok niego w pierwszym wybuchu rozjlJ^ 
czy swojego wdowieństwa.

(Dokończenie nastąpi).

Jakoteż j e d w a b  l i c J i a e l » c r j f a  c z w r n j  , L ia ly ,  k o l o r o w y  od 35 et. do zł. 14.35 (około 
rozlicznych jakości i 2000 różnych Larw i deseni itd.) czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do z* U

od zł. ,,on  ̂ 1

Tutki
ttłdzna- 
czi ne
Ui ch ­
la m !

N ie ir .o jow tfk iegu

są do na- 
Lycia 

w wszyst­
kich han-, 

dlach i 
traiikacL.

C U K I E R
podrożtł

■ r  o  a z ł r .  -m
łrłM szar dworski, Jaw ,.mk paliki po­

szukuje ekonema kawalera pracowitego, 
energicznego. Bliźiza wiadomość w miejscu

C ia s t a  anjpaLk.o do her.iaty Albert, 
Gmari , OmiieJ, B' taP^eal, Fruń, wiedeń­
skie, Pasjans Bibi, Biazkopty s*ainpań.

I K W E B K R U  J E D W A B
Prawdziwy tylko, gdy z mojej fabryki wprost

sprowadzane.

Jedwabne damp.sty od zł — .55 do 14.05
Jedw. materye włos. na suknie „ 9.65 „ 42.75
Jedwacne fulary „ — .60 „ 3.35
Jedwabny atłas dla masek „ —.35 „ 1.90
Jedwabne M em illeur „ — .45 „ 4.85
Jedwabne matorye balowe 1 „ — .35 „ 14.65

Jedwabne bengaiiny 
Jedwabne grenadyny 
Jedwabne Faille irangaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Crep de Chine

*•5g.t4

1-20 QO 
- .8 0  6 |  
1 Jł a J

- .8 0  I 
— .80 ,
1.85 „ 

za meter.
Jedwab Armares, Merveilleux, Ducheases etc. Cristaliąue, Moire antujue, Moscovito, Marcellines, je'1 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie, — Listy

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct.

Fabryba jedwabiu G. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny

akie, torcik o yocow; polaki, poleca handel 
uiwarów korzennych herbaty, win, delika­
tes w W | . B a ż a n t a  Lwów, Halicka 3

r « « a * D j e  się 100— 150 liter mleka 
Iziernio koleją iylko Czermowiecka do­
godne Wiadomość handel papieru w go 
Biinun.ana, plac Bernaidyński. 2.2

O l a  a m a  i r o f  p t a k ó w  I Klatk 
duża, robota roczna z drzewa w stylu Go 
tyckim, która kosztowała 100 zł. jest do

han
   2-2

P a r a H o ie  po bardzo niskich cenach
Soleca I  aweł Lai.gner, Lwów Halicka 16, 

[ągazy i towarow modnych męskich.
f i  a Haa w o s k o w a  do zapuszczania, 

podłe w ł  r .  S c h n h a t l iA  została po­
wszechnie uznana i a le  najlepsza i naj­
trwalsza. Do nabyć a w głównym składzie 
Lw iw tłynek 46,jakoteż prawie we wszyst 
kich głów niejozych Handlach.

kWl* aUSAkUndld IOW XI. JCO
■przedinła za 40 z 1. Ogladać można w 
diq Wgo Jaszczyazyna (T ea tr ). 2

o. © a>*
5 00 O Ó

cS g

c  «  <D -Q U Cd ® C
C  ca.

cc
*

C. Kahane, Lwów, GrodecKa 25
Główny skład Rowerów.

'  Kretzschmar et C. 
ą fciit Dresóen.

Bayliss Thomas et C 
Coveoty

m m
Obficie zaop-itrzony mład wszelkich części składowych i przybo- 
rćw. Najtrudniejsze naprawy uskuiecznisją się w własnym war- 

sUcie jak najrychlej i tanio.

W E- 2  ~
w »
*§ ES2 ^
-  m g. n CW o

H
g S s
S» cn 
O- jfCD M

Spółka Ito N ^ z / LwuwikicK
w w  Ł w o - w l e ,  p l a s  Z n a r n a d . y a i s l c l  1. 1 7

poleca swój istniejący od roku 1861

3 x ł a . d  3 \z£&lolL
obficie zaopatrzony w wielki wybór mebli w garniturach do salonu z orzewa 
dębowego, czarnego i orzechowego, kompletne urządzenie pokoi jadalnych i

sypialnych, oraz

J L  U 8 T H A
w ramach orzechowych, czarnych dębowych i złoconych. 

a d P " Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne. *”̂ 0|  
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, przyj 

muje po cenach najprzystępniejszych, ręcząc za spieszne, gustowne i wedle 
zlecenia dokładne wykonanie.

K u D t r Ó lu r  llb  kasyer gnspoi arczy 
kawaler lat 25, baróLo Jobrze polecony, 
poszukuje posady. Biuro wywiadowcze 

wów ul. Karola Ludwika 1. 5. I I

M o r s i t y i i
z a k ł a d  z d r o j o w y  i  n o d o -  
l e c * i i ł c z y  stacja kolejowa, pocz­
ta i telegraf w miejscu, kąpiele bro- 
mrwo-solankowe, borowinowe i rzecz­
ne. ł . e c t e n l e  i ę  y t ą ,  e  c k -  
t r y c z n o ś c l ą  I m a a a ż c  m  
Wskazania: c h o r w b y  g a r d ł a  
p ł a c ,  Ż o łą d k a  k o b i e c e ,  u e r -  
w o s e .  r ę * m a t y r m  n le d o -  
k r e w u o ć ć ,  s k r o f u ł y  Sezon 
..rwarty od 16 maja do l5go paź­
dziernika. Koszta pobytu z lecze­

niem od 25 zlr. tyg.
Or L. Cyszkowsk^ Morszyii.

W o l ą c  p u s a d y .

L r z a l  pocztowy Mrowia, pod Kzeszo- 
wem, poszukuje zaraz ekspedytorki do sa­
moistnego prowadzenia urzędu. W irunLi 
listownie. " 2-2

( ' i i z e r n a n  W1 bony, p. oficjalistów 
o’ az wrzelką służbę poie. a niuro We- 
reszczyńskiej Lwów Szymona i. I-I

S  Mieszkania i sklepy
U i  s a k a  n i l  l e t n i e  ul. Św Zofii 24

W  Magazynie ( »buwia
Wilhelma Aroaszewsk lego

wi Lwown , przy placu Le-nardyńokiem 
1. L2 urządzoną została z powodu ogro­

mnych zapasOw.
A l  i k .  wy s p r z e d a ż  !

W y rob y  w łasne !
C e n y  c a t ż u n e !

S y k \ t u » k a  66 A. parter, 5 pokoi 
Kraszewskiego 19 A, 5, 10 pokoi zaraz do 
wynajęcia. 4-6

Kupno i sprzedaż

A  tłt. r a c e  włooienne (8 poduszki)
f l l o a y  c z ła  w ie k  z  pięknem i szyb 

po kiem pismem, obeznany doi rze z manipu-
ri. 18, 1, 16, 16, ld, 20 dó 5u. KoW fy1* ^ p o s z u k u je  posady we Lwowie lub
•zyti najlepszy ręczny wyrób po 3.50, 4, prowincji.  Mozę sie wykazać dobremi 
6 7, 8, lo , 42 do ' 14 zl. Jedwabne atla- swi .dectwami. Adres i  ia.a" ul Sioneczna
aowe po 12.50, 14, 16 do 30 zł. K ołderki'^  Kwów._____________ ___________________
dziecięca ou zł 2 i wyżej w największym , . . . ,
wyborze p ile .a specjalna prm»wma po- T  Pr i^ m^scm ZawidOwka
ścieli Józef 8 nuster Lwów Koi errAa 7. lodle« ^  Póll?ra lulometra od c^ntwra 15
— —— , — —  - -   -------------—unorgow pola omego, budynki gospodar

P c n c z b c i t  j  , pończoszki 1 skarpetki skie w dobrym stanie jelfe zaraz do wy- 
poleca lajtamej Antoni Gudiens, Hotel dzierżawił nia. Bliższe mformacye udzieli 
Europejski. pl. Maryaeki 4 właścicielka ustownie Zawidówka, poczta

dan bor. 8-3

S t a r y  i o ^ O t l C

z nna własnego chowu, dostarcza od na,, 
pie^wK jakości opłatnie 4 butelki za 6 zlr. 
albo 2 litry aa 8 złr., mtody 1 litry A złr 
80 cent. i c u .  <lj k .  l l e r t i ,  wiaociciel 
dóbr^zamek GoIitscH przy Gonobitz w htyryi

n  l i l a  u e l e n  -  we Lwowie na Ka- 
stelówce do sprzedania. Wiadomość w nan 
dlu J. Bromilskiego (Grand Hotel).

Farby olejne
PGSZUkuję pusad| gJoiaiB do użycia szyoko schnące

=  lo malowania domów, dachów, szca- 
ińet, ogiudzen, sonodów, drzwi, 
okien, podłog, ścian, sufitów, wo­
zów, bryczek, tarantasów i t. p. 

poleca

r i a a r z  ekonomiczny z trzyletnią prak­
tyką, posiadający chlubne świade- po- 
* tu u j na*ychniiast posady we większych 
dobrach. " * -- - - - ' -ógtodzenia 
poste restante.

pod „P. K. okiłai
3-3

J is in a  ł b s L c u s u u  z dobrsr i y. 
mendacy smi, tudzież bona Niemka, „ą za­
raz do umieszczenia w Biurze Kozłowskiej 

ó k a rb k o w s k a  3. 2 - 3

Alojzy Hubner
JjWÓw , Nynek 38.

W

płaszczy gumowych
m ę s k i e

czarne z najlepszej materyi żaglowej 
po 8. 10, 11, )2 zł. i wyżej; 

liberyjne białe, żółte od 14 do 20 zł. 
wojskowe i egalizacyą lub bez od II 

do 80 zł.
wełniane angielskie napuszczane kau­

czukiem od 25 do 50 zł.
d a m s k ie

we wszj >tineh fasonach.
1 apuzj z kołnierzem od zl 1.50 do 3. 
Pótbuciki z podeszwą gumową na lato 

z płótna bronzowego okładane skorą 
lub bez od zł. 3.50 do 6.

poleca
magazyn w yrobów  gumowych

R. £ 111M.ME RA
Lwów ó o t e l  i'rancvśki.

Odpowiedsiainy redaktor L u d w i k  M a s ł o w i * i .

C E M « r
portlandzki

z i i .a v K :c ix i i t a 3  3 « . l s : o ó c i

farby, pub osty 
t lakiery

poleca

Ulfoii Czopp
Lwów, Żółkiewska 1. 2._____

Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publiczności
ieśm y oddali zastępstwo naszego browaru 
dla (ralicyi wschodniej i Bukowiny panu

S t o h e r  w e  L w o w i e
w ła ś c ic ie le  w. f ir m y

Lwowski eksport piwa i wina w butelkach
Lwów, Sykstuska I. 8

i upraszamy u tej firmy nasze piwo zamawiać.
Jakość naszego wywaru cieszy się w kraju i uagram ją ogól- 

nem uznaniem i spodziewamy się że nasz produkt i tutaj pozyska 
sobie P. T. Publiczność zupełnie.

Karwin 1 kwietnia 1894.
Zarząd browaru 

J. E. hr, Larisch Mónnioh w Karwinie
F Ptiiikoweti m. p.

Stosownie do powyższego uwiadomienia ma poapuany 
zaszczyt podać do wiaaomości, że zakres działalności firmy

Lwowski ekspirt p wa i wina w butelkach
tt- S i c h e r ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  8

rozszerzyłem także w kierunku zastępstwa browaru

J. E. hr. Lariscłi-Monnich vr Karwinie
i zamówienia w tym kierunku tak na znakomite karwińskie 
piwo w beczkiich, jak i na wyśmienite piwo karwińskie 
w butelkach przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.

Z poważaniem

LE3 . S i.c la .a a :
Lwowski eksport piwa i wina w butelkach 

Zastępstwo browaru knrw uskiego.

Z u p e łn a  w y s p m d a i

k o n i  w y ś c i g o w y c h

śp. Ludwika hr. Krasińskiego4
Moczydle 10 wiorst od Warszawy, w dniu 22 maja r. b. o godzinie 10 rano rozpocznie się 

przez publiczną lmytacyę wysprzedaż całej stajni 
wyścigowej w liczbie %£3 k o n i  w trynningu 
będących i meldowanych do gonitw na rok bieżą­
cy i przyszły odbyć się mających w Warszawie, 
Moskwie i Petersburgu Nadto sprzedane zostaną 
p i  ^ < 5  k  l a o z y  s t a d n y  o l i ,  czystej krwi 
angielskiej i j e d e n  takicjże krvi reproduktor.

Katalogi szczegółowe znajdują się w kancela- 
rjach Towarzystw wyscigowycn, w Warszawie. Mo­
skwie i Petersburgu, oraz wydrukowane będą w' spe- 
cyalnycb pismach sportowych.

Zarząd główny dóbr i interesów 
J /  i  L. Ur. Krasińskich w Warszawie,
Krakowskie Przedmieście Nr. '7. Katalogi na żąda­
nie wy sola i interesantom udziela objaśnień.

  loio 1 - 8
T T i  m i-iiafiiBigMinr-tBiiirtnifnir--"-̂   ....

Odszczogolmone 10 medalami zasługi.

JAN IHNATOWICZ
poleca mezr./odne i wypróbowane 

a r  o d k i  d e  e r y t ę p i a m a  o w a d ó w  d o m o w ,v c l

mianowicie:

F  E  K  I Ł I N  Ziółka antim olowe Papier antlm olowy
o ch ran ia  ud. m o ii tra, 
»u k m e , poityan , T ra n k i 

i  m e u ie  Sztuka S at.

P r o s z e k  p e r y k l
do w y g u b ia n ia  p o h rt  

i t. p.
Paczki. S, 10 ct. 

Flanon £0 30 ent

do -Tynl8*oaanir moli z 
■arodkami w  .ukniaoh, 
1 meblaoh, Flakca 60 Ck.

G F T Ł O N
wytraw, su r . J i , kara­
kony, atoi o d  awler zoze 
uoaypawkl, karalnohy, 
prnaaUci tp, Flaken 30 Ot.

dc przeohowy Wania 
futor.

Pudełko 30 cnt.
n r a o T G N

niezawodny środek do 
wytępiania pluakw.

FlaKon S0 ct.

Lwów, sklepj własne : uhea Kopernika L 3, ulica Ha 
licka 1. 11 róg "Wałowej. Kraków Sukiennice 20. i Czer- 

mówce Rynek 2.

*
*
U
I *
i i

U
m*
n

1 Przed kuracyą w Gleichenbergu!
poleca się jako środek leczniczy nader skuteczny

GrMeiclien be rsk l
Zdrój Konstantyna.

"We Lwowie do nabycia u i£. Mendrochowicza Rynek 44 
i Jagiellońska 6 jak i wszystkich aptekach, handlach wód 

mineralnych i większy cii sklepach, 3-3

*
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B I n T
Ze.łLład. .̂ąpIfcloTR? y  wód siprczwycli

w  lo b f iż u  L w tow p , G r ó d k a  i S z o z e r a a
o tw a it jT - w  2 0  m a ja

Żakład odznaczony na wystawach k aji. wych i lekacskicn, wprpwadw 
w bieżącym rokc ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości 
ct zakresie lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą droga postanowił dotrzymać 
kroku w współzawodnictwie zdrojowisk.

C U u l d  : K iumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny Dn» 
i pozapaln i i ypociny. Długoti wałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. 
Okres o^drof.iema po opec.cyach cnirurgicznych Choroby układu nerwowegc 
Zołzj- Cli rooy skóry. Spóźnione postacie kiły. zwłaszcza po nadużyciu rtęci- 
Otyłość. Choroby kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje si? 
65.4025 ; ałunu). Przewłoczne zatrucia metaliczne Neurastenia.

Apteka wzorowa p. Bilińskiego Urząd pocztowy i telegraficzny w miej' 
scu. W kaplicy zal lądowej codziennie msza aw.

Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. 
od osoby.

Pierwszorzędna restauraoya pod ścisłym dozorem lekarza.
Mleczarnia Wody mineralni rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry 

zdrojowej dwa rńzj dziennie. Czytelnia obiicie zaopatrzona. Biblioteka Sali ba 
Iowa i koncertowe Fortepian dla użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone 
przeważnie do opalania.

Dla niezimożnych ulg. najdalej idące.
Wszelkich wyjaśnień z g >+owojcją udziela Zarząd.

A d oH  br_ B r u n u c k i , k a r a li  B r in tk o w s h i ,  b r . P a w e ł  R a d a c k h
wUsAimV1 łflrninwinL-B.

toJT7.4

l i l ł l l s s  k  o M t i s i i f t l
we LW O W IE , przy u liij Gródeckiej 1. 22 polecają na sezon 

wiosenny swój obficie zaopatrzony

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znaiijcb [ze|*zn&komitego wykonania i doskonałfil
i .2 ", K  (, { k o n s t r n k c y l ,  a  m ia m  iw fcie.

p łu g i Jedn osk ib& w e i w ie lu s l  ib o w c r p mu' 
g i & b r«ca ln e , e x « fy i jp a t c r y , podsk ib^ W  
c e ,  b r o n y , «.& lce  s ie w o ik i rzęd o^ re  o  dO' 
w o ln e j i l o ś c i  i a d d a len  u r z ę d ó w , sie*r* 

n il i e z e r o k o r z u tn e  itd .

N a p r a w y  m a s z y n
oskuteozniują w swoim warstacie pędzonym para i zaopatrz0' 

nyn w maszyny pomocnioze, jak najdokładniej i najuaniep

Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i francc.

Papier s fabryki Braci Fijałkowskich w Białe1. %  d ru k a rń ; n a r


